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Zbrodnia listopadowa przed sadem.
--------------  0 0 0 --------------

Wołanie Narodu o spraw iedliw y w yro k.
Kraków , 22 lipca.

Zgp<kik: z pm-widzianym podziałem mów w 
w dniach bieżącego tygodnia, ostatniego w proce­
sie listopadowym —  wygłosili w czoraj swe prze­
mówienia trzej zastępcy strony cywilnej.

Na pierwszy plan wysunął się mec. Sz-urlej. 
Mowa jego wywołała zachw yt i podziw, a równo­
cześnie dreszcz na widok tego obrazu, ja k i mówca, 
rozwiną! w pełni grozy przed lawą przysięgłych. 
Mowy wysłuchano w ciszy przeryw anej tylko łka­
niem łub głośnym płaczem obecnych; któż wie,

czy nie tych, którym  wraże strzały  w dniu li list. 
odebrały życie może najdroższych?

Niema też słów dla zachw ytu, ja k i w czorajsza 
mowa mec. Szurleja w\t\\ olaia. Złotousty zaiste 
retor z bożej laskii przemówił w imieniu całego  
społeczeństwa, poszkodowanego zbrodnią listopa­
dową.

Druga mowa mec. Zakrzewskiego była również 
doskonalą i zrobiła głębokie wrażenie. W szcze­
gólności zasługują na uwagę te ustępy, które wy- 

I kazują, że zbrodni nie dokonał robotnik polski.

37 dzień rozpraw y

A wreszcie mowa mec. Zaborow skiego, n ace­
chow ana wytrawną i spokojną oceną straszny eh 
wypadków dala również całokształt obrazu zbrod­
ni i w yw ołała jak  najlepszy oddźwięk na sali 
i wśród lawy przysięgłych.

Zastępcy strony cyw ilnej dali zgodnie wyraz 
tym  uczuciom i myślom, jakie cala Polska, bez 
względu na różnice partyjne, wypowiada i jakie  
czuje w tej chwili, na dzień przed wyrokiem. 
1 podkreślili też słusznie najważniejszy moment, 
że chodzi w tym wypadku nie o zemstę —  ale ty l­
ko o sprawiedliwość i godność pohańbionego ho­
noru Rzeczypospolitej.

Iz. 11 naRozprawa rozpoczęta się o godzinie 9.30. Przewód- j wygtobł trzygodzinną mowę przerwaną u god 
niecący odrazu udzielił głosu mec. Szudejowi, który | pól godziny.

Nowa "TOceniasa dra Szurleja.
Panowie przysięgli! Niema zabójców. Nikt z oskar­

żonych do winy się pić przyznał, co więcej z tego, 
co miało być zbrodnią, zrobiono zasługę. Więc ci, 
których z karabinem schwytano, to nie zabójcy, to 
Stróże porządku, oni tytko pilnowali. aby karabiny 
nie wpadły w- niepowołane ręce, więc ci. co rozbrajali 
policję, czynili to jedynie poto. aby się jej nic złego 
nie stało. Ale morderców między nimi niema.

I jakże skłonni bylibyśmy w to uwierzyć, gdyby 
nie jedna przeszkoda: pomordowani. A gdy są pomor­
dowani, muszą być mordercy. Zapewne nie wszyscy 
są na te j -ali. bo choć poczet oskarżonych liczny, to 
jednak wojowników było jeszcze więcej, skoro za je ­
dnym i-alkanem, z pcza którego zastrzelono rotmi­
strza Bochenka, zbirów było 5. .Jeżeli zabrano pcze- 
*"zito 300 karabinów, to z pewnością wszystkie były 
caynne, więc istotnie nie wszyscy winni są tutaj. Mo­
że i me wszyscy co są tutaj.są wroni, a przynajmniej 
może nie wszystkim winę da się udowodnić. Nikt je ­
dnak nie uwierzy, aby po tylu miesiącach jak najsta­
ranniejszego śledztwa, stanęli przed sądem sami nie­
winni;. ab}1 z zajść wśród białego dnia. w obecności 
tysięcy osub. nie zdołano uchwycić nikogo z w innych, 
a na sałę przyprowadzono samych niewinnych.

Nieroztizą-ając zatem jeszcze dowodów winy. mo­
żna wykluczyć wszelkie generalne próby imiewiwmie- 
nia, tłumaczące nam, że oskarżonymi -ą przypadltoo- 
w-o na ulicy schwytani przechodnie. których nic ze 
sobą nie ląc-zy.

W s ty d  z a  s p e łn io n a  z b r o d n ie .
Należy ian jednak już z góry policzyć jako okoli­

czność łagodzącą to. że się do winy nie przyznają. 
Policzyć wbrew przepisom ustawy karnej, bo w tern 
utjiwczyiw, m wypieraniu się prze-deipK-awa. |e^y potę- 
p enie zbrodni. To nietylko strach, to jeszcze i wstyd. 
Stało się coś. czcim się chwalić nie można. to. co spo- 
IflczeńsOwio całe portępiło. Po chwilowem upojeniu 
przyszło u sprawców złego rozczarowanie, bo nie ma­
jąc ani o kogo, ani o co ze siwojem bohaterstwem 
się oprzeć, musieli się cofnąć i wyprzeć się i wstydzić.
I to jest zwycięstwem pnaiwdy, nie stanawiąieem wpra­
wdzie wyłącznej zasługi winnych, ale mówiącem o 
zdrowiu społeczeństwa, którego i oskarżeni są człon­
kami.

N a z w is k o  W o d za  — o u ła p k a .
Szukając węzła, który oskarżonych łąnizy, odrzucić 

musimy w-zclką ideję. a w szczególności związaną z

nazwiskiem Wodza, którego imię wywoływano wiraiz 
z salwą do ułanów skierowaną. Wywoływali je bo- 
waiiu ci. którzy się nim pdRtużyć chcieli w zlej wie­
rze, wywoływali je nic: z eintyajaizmm, nie w hol1 Izie. 
lecz jako nikczemny podstęp wojenny. Liicizomo sln- 
isziiiie na to, że pod osłoną tego maiziwi-sikia żołnierz mo­
że jechać spokojnie. To też jechali ułani, sądząc, że 
.są nim, jak  płaszczem o-k-ryicś, jechali w chwale i uf­
ności, Rzeczypospol. żołnierze, aż wciągnięci w zasa- 
'.itzlkę, rażeni kołami, padali z koni i leżeiu martwi na 
bruku z oczyma szeroko ot.wartenii, jakby zdzńwienł 
pytać chcieli: „Wodzu naczelny, a któż to twojego 
naidiużył nazwiska?*1. Ale Wódz naczelny milczał i nie 
dal odpowiedz! ani im, ani nam.

Nieishinzinie także m yw a się. często u oskarżonych 
słowa robotnicy. W grupie osikam,ornych są wszystkie 
klasy społeczne, od właściciela dóbr, a więc opartego 
szeroko na prawie własności burżuja, aż do takich, 
którzy są zawodowymi tego pre|wa nieprzyjaciólrni. 
Marny tir ponadto urzęduikćiw, chlopóiw, robotników, 
akademików, inłeligientów i ludzi bez zajęcia tak, że 
-o jednej -kllas-ie .społecznej, a więc i o robotnikach mo­
wy być nie może. Więc. niech to ww-zyncy wiedzą, że 
proces toczy się nie pinzeciw robotnikom i nie przeciw 
roiboitrraikiom my tu występujemy.

A taks auro nie mioże żaden wyrok obejmować ca­
łej partji polityiczniej. Oskarżeni nie są człon,kaimi PPS, 
ule ląiozy ich wiąpólluy program poli-tyicizny, a więc 
i w tym kierunku lawa oskarżonych jest niejednolitą.

T łu m  z b r o d n ic z y .
Tak więc oskarżeni, niezlłączeiri ani kleją, ani przy­

należnością do jednej klasy sp-olecizu-ej, ani wspólno­
ścią zapatrywań poMtycizinyićlr, stanowią tylko tłum, 
związany wiąpótoem dziailaniem, określeniem ustawą 
kanną, tłum zbrodniczy.

Słyszymy, że tłom rtryrósł na podłożu nędzy, że 
głód popchnął masy do strajku, a na- tle strajku wy­
buchły zajścia.

Ni-e tnidaio udowodnilię, że to oi-eiprawda. W jesieni 
z. r. cierpiało w Polsce nędzę trzy czwarte jej miesz­
kańców i chłop i urzędnik i robotnik i iintellige.iit, ale 
strajkował tylko tak zwany robotnik, a wśród robo­
tników najlepiej płatny — maiszymiosta kolejowy.

N ę d z a  a z b r o d n ia .
Mogą być tu kreślone stras-zfl-iwie obrazy -nędizy, ale 

iw chwili krytycznej, gdybyście już mieli poddać się 
hipnozie tych słów, popatrzcie na oskarżonych. Gdzie

ta nędza? Popatrzcie od pierwszej do ostatniej ławy, 
a zwłaszcza na ławę pieriwazą i ostatnią, czy tak wy­
gląda nędza? .Jest je j dużo w Poli-ce. a więc jest i u 
robotników, ięfe prawdziwa nęiiiza się kryje. Najwięk 
sza jest tam. gdzie żona i dzieci, ale takich na łaiwie 
osikaitiicitiych może mamy jednego, lub dwóch. Tacy 
ludzie mają poczucie odpowiedzialności za losy swej 
rodziny i nie są do przestępstw pochopni. Bo nędza 
jest skibą. Znaną jest rzcinzą, iż rewolucje wybuchają 
wtedy właśnie. gi.ly element rewolucyjny czuje się sil­
ny. Nędza, głód, bezrobocie osłabiają energję i nie są 
podłożem rewolucji, ludzie drżą wtedy o najmniejszy 
kawałek chłeba i boją się go ryzykować.

H e r o iz m  i isSallzm w  a u re o li 
r a d ż o .

Zresztą bieda, a nawet nędza nic jest argumentem 
iro-zgiizw-ztiijącym wszystko, nawet zbrodnie. Bo mimo 
nędzy i w nędzy dokonywała ludzkość najpiękniej­
szych wzlotów ducha. Nędzarzami byli pierwsi Chry­
stusa wyznawcy, bosy, obdarty i głodny był żołnierz 
rewolucji francuskiej, który najazd całej Eur-opy »wy 
cię-ko odparł, a taiksamo nasz nędzarz bohater żoł­
nierz polski z zimy 1919 r„ do którego w dniu 6 li­
stopada strzelano. Ale do nich nic dotarła- teorjn, 
widząca w dziejach tylko materjalistyezną walkę kil as. 
ni-e dotarła doktryna, która z'a wino krwi chce napeł­
nić żołądek i w pieśniach swych ciągle o tej krwi mó­
wi i w .propagandzie swej eiągile o cbleib w-ola. jakby 
człowiek był karłem o zmarniałem sercu i mózgu, a 
rozdętym brzuchu.

A dzw taksami) nic może solne bieda rościć prze­
sadnych przywilejów, diziś. kiedy ona nietyilko do*ro­
botnika zagląda. lecz kiedy w większej mierze cieirpi 
ją pracujący inteligent, choćby byl profesorem uni­
wersytetu.

JeMi zaś nfiiiuo to jm c ę e  k-to sądzi, że nędza mogła 
strajk  ów u-ijmawiedli,wić. to niech pamięta, że ten pro 
letaiąjusz maszynista hraf w listopadzie zeszłego roku 
pensji więcej, niż burżuj oficer, do którego strzelano. 
Nie nędza była pr/.ywzyuą strajku i na podłożu eko­
nom k-wnym on nie wyibuciimą,!. Że talk jest. świadczy 
chairalkteirystyc.zny fakt wybuchu strajku u kolejarzy 
i pocztowców, a więc u funkcjonariuszy państwo­
wych. Jasn-em jest, że cboidizilo o s-parailiżowamie ma­
szyny pa ńs I iwoiwe-j.

W złej wierze przytacza się argument, że ci funik- 
e.jionarjuis-ze nie są urzędnikami. Wydzielenie kolei i 
poc-7.1v w budżecie, jaiko 'przcdMciliiorstw państwo-
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iwych nastąpiło dopiero w czerwcu br. ale nawet i to 
nie odbiera fumkc- jonanpszcir kolei ich charakteru u- 
nzędnlSków pańotwo wych, bo kolej nie jest. teim sa­
mem, co pa ó-stwowy tartak lub fabryka mydła.

S tre ih  r e w o lu c y jn y .
O ile strajk  urzędników budzi u każdego obywate­

la jak  najpoważniejsze wątpliwości, o tyle żądania 
strajkując} eh urzędników, aby rząd ustąpił, jest po­
twora-eir. W yka™ je ono zujpełnie nied.wuz-iacizinie cha 
rakter strajku. A żądanie to po-dawi-li pocztowcy za­
raz z pOiCząLkiem stra jku .’ Nie rząd więc zrobił ze 
strajku ekonomiczni ego stirajk poili tyczny. Ale co wię­
cej. Już nietyiliko poeztowcy, ale wszyscy strajkujący 
przeu łożyli wojewodzie żądania zmiany rządu i utwo­
rzenia rządu robotniczo-chłopskiego. Tu już mają shi- 
szno-ść panowie socjaliści, że to nie był strajk polity­
czny, ho to już by! srtrajik rewolucyjny. Takie żąda­
nie można postawić bezkarnie tylko w państwie ka- 
pitalistyczuem, w państwie socjalistycznesm miejsca 
na nie niema. Lenin w książce „-Rewolucja a pań­
stwo" określla państwo, jaiko narzędzie dyktatury pTO 
letarjatu. Strajk  zaś i wogóle wszelkie wolności uwa­
ża za dobre, gdy służyły prołetairjaitowi, dziś byłyby 
potrzebne tylko buriuazji, a wlięc są kontrrewolucyj­
ne, a zatem nie jast do-puis-zczona żadna wolność pra­
sy, zgromadzeń. a w szczególności strajku, a już ani 
pomyśleć'nie Wolino o strajku przeciw państwu.

P o tw o r n e  s tr a ty .
Koroną wszystkiego zaś było ogłoszenie strajku ge- 

oeialo-ego w eałem państwie bez terminu jego trwa­
nia. To jaiż nie zatarg między pracodawcą a praco­
biorcą, to buint przeciw państwu i terror przeciw spo­
łeczeństwu. Garstka ludzi obce sparaliżować machi­
nę państwową, wstrzymać dowóz żywności, przerwać 
komunikację. a to wszystko dlatego, że się jej rząd 
Witosa nie podoba. W ykazują to dalsze, wypadki. Oto 
rezultatem strajku jest klęska, klęska przeJewszyst- 
kiem u strajkujących. Padło tyle trupów i rannych, 
że żadna nędza, ani głód tyleby ich w tym czasie nie 
zabrały, cały =zereg strajkujących utracił pracę, za 
strajk potrącono robotnikom 114 miljardów, straty 
z powodu wstrzymania- ruchu kolejowego, zepsucia 
towaru, odszkodowań itd.. a przedeiwisizystk-i-em straty 
objawiające się w zwyżce drożyzuy, są nie do oblicze 
nia. I po tych stratach nic nie uzyskawszy, wrócili do

pracy, na warunkach wobec wzrostu drożyzny .zna­
cznie gorszych. 1 już nie strajkowali, już z nędzy nie 
giiięłi, już rozpacz nie pchała ich do ostateczności, 
jak  się to pisało w odezwach i jak  się to głosiło do 
zgromadzeniach. Więc poro był ten potw orny strajk, 
co jak huragan przeszedł przez Polskę, niszcząc pod­
stawy jej bytu, gubiąc życie ludzkie, grzebiąc resztę 
■zaufania do nas zagranicą, a przedewsizyistkiom szk% 
dząc samym strajkując} m — jeś€ nie dla obalenia 
rządu? Z postulatów wkoinomUanycn strajkujący .nie 
uzyskali nic. Usfawa uiposażeui-owu była uchwalona 
już 9 października, wię.r jeśli mogli po strajku czekać 

"ta  je j rozporządzenia wykonawcze do 1 stycznia, to 
miogii i betz strajku. Ale nie chcieli czekać, bo rząd 
Witosa musiał być obalony.

P e r fid ia  P P S .
Pantja socjalistyczna przez usta św. poda Bobrow­

skiego oświadczyła, że baisło zmiany rządu było wy­
suwaj e wszędzie i zaasze. Na zgromadzeniach, na 
w iecach i w petycjach, bo rząd uważano za winowaj­
cę wszy-tkiego. A głosili to nie młodzi niedoświad- 
czeni agitatorowie wiecowi, lecz starzy parlamenta­
rzyści, kit.órzy wiedzieli, że i rząd i instytucje pań­
stwowe są skutkiem stosunków sił między grupami 
społecznemi, a nie ich przyczyną i że z usunięciem 
ich tein stosunek, którego są objawem, nie zmieni się, 
bo są prawa rządzące narodami, niezależnie od tego, 
czy na czele państwa stoi Witos, czy Daszyński. Nie 
mogli nie widzieć, że szkoda, wyrządzona, strajkiem 
jest nieproporcjonalna do tego zla, jakiem nr.-ał być 
rząd W itosa. A jednak nie cofano się przed mezem, 
aby ten rząd obalić, żądaniom zaś tym, aby niewiele 
trudniej było zgadnąć, dodawano •‘zyldziki ekonomi­
czne. I  po co to robiono? Wszak p. pŁsel Marek po­
wiedział. że był przeciwnddiii; wszystkich dotychcza 
-sowych rządów w Polsce. Podziwiam uzasadniony 
krytycyzm p. posła wobec rzą iu Meraczt-wskiego, ale 
martwi mnie to, że żadnym rządem nie można mu do­
godzić, a zatem nie było nadz.eju aby po Witosie ja ­
mę rząd posłów socjalistycznych za lowobdł. Więc 

poco był taki nakład środków da obaicnia złego, po 
.riorym również tylko złe mogło zastąpić? Bo nie nę­
dza wytworzyła strajk i nie ekonomicznem było jegio 
podłoże, lecz nienawiść partyjna. Tu jest slufcz do 
rozwiązania- tragedji listopadowej.

KlenawlSC partyjna przyczynę przelane] krwi
Żołnierskie].

Nie powiem, że nienawiść par ty j—; j«->t n>. .••.polem 
socjalistycznym, rozszerzyła, s ę cna 'v<-ędzic i do­
szło do rozdarcia społeczeri~i w a na kilka, a przede- 
wszystkiiem na dwa nienawidzące się obozy. Niena- 
iv, iść, partyjna w czasach demokratycznych jest ko­
niecznością dla wszystkich portji.

Chroni ona bowiem każdego partyjnego głupca 
przed rozumem przeciwnika. Daje spokój ducha.

Nie dopuszcza nawet myli, aby przeciwnik miał ra­
cję i uwalnia od słuchania i rozważania odmiennych 
pt glądów. Daje poczucie wyższości.

Gdy zaś czasem z kurtuazji słuchać przeciwnika 
trzeba, lub z konieczności słuchać się go musi, to o 
tę nieuaw:ść jak o pancerz bezpieczeństwa odbija się 
(każdy argument.

Nienawiść partyjna jest objawem instynktu samo­
zachowawczego dla pairtyjnictwa, chęci utrzymania 
swych przekonań i strachu o ich utratę.

Z nienawiścią do przeciwnika można swoich zwo­
lenników zostawić sam na sam z najmądrzejszym 
pi zeciwnikiem. Bez niej zaś mogłyby być skutki ka- ' 
ta  strof alme, przeciwnik mądry mógłby przekonać.

.Nienawiść więc partyjna, jako uzupełnienie głupoty 
partyjnej, zapewnia na zgromadzeniach i wiecach już 
z góry sukces swoim, a klęskę przeciwnikom.

Ponadto nienawiiść partyjna w nas/ych demokiraty- 
camych czasach, gdzie mas nie można zostawić na pa­
stwę ich własnego rozumu, spełnia funkcję nie do za­
stąpienia — oto konsemwiuje hasła polityczne, parali­
żuje zbyt szyhiką zmianę ,poglądów i nadaje par|tji 
trwałość.

Dlatego jest ona we wszystkich pa-rtjach. Jednakże 
doktryna, głosząca walkę ktoś, a więc doktryna so­
cjalistyczna, musi mieć z natury rzeczy tej nienawiści 
nieskończenie wiecej. niż pantje, głoszące współpracę 
klas, bo do walki trzeba nienawiści, a do współpracy 
trzeba miłości, a przynajmniej pojednawczości.

Id e a  Ja s k in io w y c h  p r z o d k ó w ,
Trzeba wprawdzie przyznać, że i w socjalizmie są 

dwie grupy. ,Są socjaliści, którzy kochają i socjaliści, 
którzy nienawidzą. Lecz ci pierwsi, co w dobrej wie­
rze chcą ludzkość uszczęśliwić, co się na chrześcijań­
skie pie nwiastiki w swojej nauce powołują, ci na zgro­
madzeniach nie przemawiają, ci po autach pancer­

nych nie łażą, ci o krwi nie mówią — bo wogóle gło­
su nie mają. Na zgromadzeniach i wiecach i w poli­
tyce ipanują ai, którzy nienawidzą, bo tłum, który ich 
słucha, chce nienawlidizieć, oni zaś mogą panować nad 
tłumem tylko o tyle. o ile wyrażają jegx> wolę. W 
tłumie przeważają instynkty najpierwotniejsze, a je ­
dnym z najstarszych i z najsilniejszych jest niena­
wiść. bo ona tylko naszym jaiskimi-owytfn przodkom 
gwarantowała- byt. Trzeba było -zabijać, aby jeść, trze 
ba było zaibijać, aby się uchronić od nieprzyjaciela, 
aby samemu zabitym nie być, aby żyć.

■Dlatego -to jak .psychologia- tłumów uczy, w chwili, 
gdy pękają hamullce kulitury i cywilizacji, wtedy z głę 
■bio człowieka dobywają się ..echa prawi«fcu“. ? aij- 
prymityWniejsze instynkty, będąc wszystkim wspólne 
sumują się, -jednostko, występując w masie, niie boją 
się oćpowiediziallinlośoi i w ten sposób wyłania się z 
tłumu jedna dusza zbiorowa, silna i nieodpowiedzial­
na, spragniona wyładum aula za wiekowe więzy, na­
łożone przez społeczeństwo i żąda głowy wojewody, 
powieszenia CzSkila, zaś w antraktach morduje uła­
nów. I ona to -była ta nienawiść zaciekła, uparta prze­
ciw rządowi innej pntiji, ona była prawdziwą przyczy­
ną strajku i zajść 6 listopada.

P ie k ie ln a  m a s z y n a  r o z ł o ż o n a  n a  
c zę śc i.

Przy badaniu winy oskarżonych, trzeba je j szukać 
nietyllku w czynach oskarżonych w -oderwtamiu od tła, 
lecz powiązać ich czyny z tam. co je j poprzedziło i 
-co po nich nastąpiło. Badając bowiem katżdy szcze­
gół z osohna, można wśród drzew nie zobaczyć lasu. 
A takiemu złudzeniu oiptyciznemu sprzyja wszystko 
i upływ ciza.su i długotrwałość rozprawy i carom szcze 
gółów, w których się gubimy. Wypadki odsuwając się 
od nas coraz dalej zacierają się, a. natomiast coraiz 
żywiszem staje się tłumaczenie oskarżonych, których  
codzienni'e widzimy grzecznych, uprzejmych. Irorą- 
cych nawet do pewnego stopnia udział w sądowni­
ctwie przez zapalanie świec do przysięgi, gaszenie ich 
itd.

Robi to wrażenie takie, jak  gdyby ktoś machinę 
piekielną rozłożył na części i nagle z najstraszniejsze­
go narzędzia mordu powstaje zibior śrubek, sprężyn, 
pojedynczych ziarnek prochu, co wszystko i  osobna

-nożnaby dać dziecku do zabawy. Bo oż to JMwżne- 
go taka machina, przecież ani tą śróbką, ami tein 
ziarnkiem zabić nie można. Tak i t1L. Przemówienia 
oskarżonych — cóż to strasznego, gorsze rzeczy mó­
wi się na w!eoaich. Z I a r - V-&em kogoś widdaao, to 
przecież zasługa, że go odreoił! Nakłaniano do roz­
brojenia poffiegantów — wszak to dla ich dobrał Ale 
razem to wszystko dącosone da obraiz machiny pie­
kielnej, tkóra wybuchła 6  liotopada, zttierając obfite 
żniwo śmierci.

P r z e w r o t n y  p o g lą d  s o c ja lis ty c zn y .
Przywódcy partji P. P. S. głos-zą i to wielkim -gło­

sem, bo nawet jako świadkowie słuchami, że r.ząd wi­
nien tych zajść i -om na ławie oskarżonych zasiąść po­
winien. Wina zaś jego polega na nielegailnych i nie­
rozumnych zarządzeniach, więc na militaryzacji ko- 
leji, zakazie odbywania -zgromadzeń i wyprowadzam’u 
przeciw ludowi wojska i policji.

Co dojętych zarzutów, należy przedewsizystkiem za­
znaczyć, że powyżisize zarządzenia były ogłoszone w 
calem państwie i nigdzie tych skutków nie wywołały, 
co w Krakowie w dniu 6 listopada. Zatem wina tkwi 
nie w zarządzeniach, lecz w Krakowie. Powtóre na­
wet do nielegalnych, a tern mniej nierozsądnych -za­
rządzeń vładiz nie Wolno się odnosić według recepty 
osk. Klemeusidwieiza, tj. słuchać tylko tych rozkazów, 
jalkie uznamy za rozsądnie, bo witedy niema wogóle 
władzy, skoro wykoniauie każdego jej zarządzenia za­
leży od naszej swobodnej oceny.

„ M ilit a r y z a c ja ”  i s a d y  d o r a ź n e !”
Zaistuzeżenia powyższe są jednak niepotrzebne wo­

bec tego, że zarządzenia. władz były Ilegalne.
-I tak co do zarziutu bezprawnej, tak  zwanej mili­

taryzacji, powołuję s.ię na art. 11, 13 i 14 uist. z 27 
października i918  r., uprawniającej dio powołania re­
zerwistów do 30, a pospott.aktiw do 40 roku życia do 
ćwiczeń Wojskowych. Niema tu z milutairyzacją nic 
-wspólnego, gdyż -młitaryzacja określona jest ustawą 
z 27 marca 1920 r., na którą się rząd przy powołaniu 
rezerwistów na ćwiczenia nie powoływał. W ustawie 
z 1918 r. -ai-ema żadnych ogranicizeń co do tego. w 
jakie ćwiczenia miają powołani oidbywać. Dlatego też 
-zarzuty, że rząid nie powinien powoływać pewnych 
grup, lecz wszystkich w danym rokn urodzo-nyeli. o- 
rez, że pówiinien powoływać do ćwiczeń aciille woj- 
skotwwicli. a nie -przydizielać powołanych do s te b y  fa- 
chówej, są nieuprawnionym miięszaniiem się w zakres 
działania Mirtkstra Spraw Wojsk., od którego jedynie 
zależy, w jaki sposób ma wykonywać -w granicach u- 
stawy szkolnie żołnierza. Natiomiaisit zrozumiałym jest 
■aairauit,, że wcziwania nosiły d-atę jeisizcz-e z czerwca -lub 
łipca 1923 r., zixmira:atym dlatego, że w Polsce wszy­
stko robi się w ostatniej chwili, a ział am zdumieć i o- 
buirzyć może fakt, że raz przecież o czemś z góry po­
myślano, jalk się to dzieje w sprawach mob lizacyj- 
nych we wszystkich państwach.

0 0  do zgromadzeń to prawa rządu opierają się n-a 
ustawie dzietócowej woibec tego, że mierna, polskiej 
ustawy o -zgromadzeniach. Ustawa z 3 września 1919 
-roku nie obowiąiaibj-e, gdyż odnosiła się tylko do czło-n 
ków Sejmu Ustawodawczego. -Zresztą nie regulowała 
ona praiwa zgromadzeń, le-oz prawa posłów Sejm a U-

^stawodawiczego. W Krakowie obowiązuje więc usta­
wa- o zgromadzeniach z r. 1867, według której w myśl 
§ 6 każde zgromadzenie, nara-żaijąee bezpieczeństwo 
łub dobro puMiezne ma być zakazane przez wład-zę.

Okólnik mi-n. Kiem ika -z 2 Ist-opada 1923 roku 
isizedł w liberaliźmie s-wojem buird-zo daleko, gdyż 
wibrew powyżs-zeij usitawie. a tylko stosownie do prz)'- 
jętych zwyczajów zerawoliił na odbywanie poselskich 
zgromadzeń pod gołem niebem be-z zezwolenia władz 
w normalnych warunkach. Nie może zatem tu być 
mowy o nielegalności, a jeżeli, to w sensie dla zgro­
madzających się przychylnym. — Sądy zaś doraźne 
-wprowadzone' zostały na podstawie RB.. Ministrów 
z 10 maja 1920 r.

Użycie wojska i policji do przeprowadzenia zarzą­
dzeń władz i do zaibczpeiczenia spokoju i bezpieczeń­
stwa publicznego jest naturalną konsekwencją spra- 
woiwania władzy, która musi mieć egzekutywę i co 
do tego. prawa, określonego s-zctzeigółotwo szeregiem 
ustaw, nie może być najmniejszej wątpliwości.

1 yie co do legainości _atrządaeń władz.

S tr e lk  i s t r z a ły .
Co do ich oe-loiwośtd, to trudno oczywiście spodzie­

wać się, aby ci, którym one były niedogodne, byli 
niemi zachwyceni, taklsamo trudno jest, ^aże-by 
rząd stosował się do i-ćh życzeń. Zarządzenia te bo- 
iwieim były prziedewszystkiem konieczne. Riząd został 
postawiony w położeniu przymusowem. ] jeżeli cliro- 
-nologtezuie pójdziemy za roztwojean wyjiddków, oka­
że się, że zawisze rząd był atakowanym, a nie ataku­
jącym i że wsz} stkie jego zarządzenia były tylko od*
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powiedzi* Da postępowanit jjego przeciwników. 1 tak
nie milirtaayz&oja wywołała strajk, tylko rząd, broniąc 
się przed strajkiem , p«w»łał strajkujących do ćwi­
czeń. W od^wwiedizi na te akcję obronną rządu P. P. 
•S. ogłosiła strajk powszechny. Następuje dalsza obro­
n a rządu we formie zaka^ru zgromadzeń i manifesta­
c ji ,  na ce strajkujący odpowiadają rozruchami i bua- 
tem , zmisrzająceimi *tk> złamania tego zakaz-u. Rząd

sta je wobec eweiŁtuailinośd coffiaięcia się i pogrzebania 
nie już autorytetu nządu. lecz państwa lub też prze­
prowadzenia swego zakazu silą. WyiBiera to drugie, 
wysyła wojsk® i policję, a s tta jM ją cy  witają ją  sferze 
łami. Tak więc początek i koniec całego tego proce­
su hyl w rękach strajkujących, zaicizęli go bowiem o- 
głosi-emiem strajku i żądaniem ustąpienia rządu, a za­
kończyli strzałami.

R z ą d  R z p te j  s ta n ą ł w  o b ro n ie  w o ln o ś c i m ilio n ó w  o b y w a te li p r z e c iw
te r o r o w o w i g a r s tk i.

Przeciwstawień*, tych dwóch czyaunitoSw, rządu i 
państwa z jednej strony, a tłumu i jego kierowników 
z drogiej strony w ca tym przebiegu tych wypadków 
wykazuje jasaio, że w każdej ich fazie rząd i tyiko 
•rząd był zagrożony, że dalej rząd występowa! w o- 
bronie nietylko swojej, ale i reszty społeczeństwa, 
znajdującego się poza strajkującymi i że rząd wyka­
zał jak  najdalej idącą rostępffiwość, której jednak gra­
nice Skończyć się musiały tam, giózle się zarezjmja a- 
n archi a.

Ja k  wsponmiałenL rząd bronił nie siebie, lecz pait- 
-stwa i społeczeństwa, albowiem oproez kfflloa tysięcy 
strajkujących, są jeszcze miłjony obywateli, którzy 

•chicą także żyć, którzy ehicą po miećcie chodzić. bo 
jeden biegnie po lekarza do chorego dziecka, inny 
chce zarobić dla rodziny na chMb powszedni, a wszy­
scy chcą światła, chcą opału, chcą żyć.

. Tymczasem grapa kiMau tysięcy łudzi tasmiije w.szeł 
ki rućh, tatmije życfee. Wotao każdemu nie pracować 
i urządzić swoje życie, jak chce, ale nikt niema obo­
wiązku poddać się cudzym formom życiowym i jeżeli 
ninięjszóść woła: pnecz z rządem’ to większość ma 
•prawo nie wołać, lecz krzyczeć-, „gdzie rząd, który 
nas przed terrorem mniejszości obroni, który nam 
wolne przejścia jurzez ulli.ee 2ąp:eiwm'i. To więc leży 
pierwsza wyższość nządiu nad strajkującymi, gdyż 
rząd reąirezenttiuje interesy całego społeczeństwa, a 
strajkujący tyflko interesy grupy.

Jeżeli zaś chodzi o tłum uliczny, to ta wyższość sta­
je się bezspornie widoczną. Tłum, zbiorowisko anoni­
mowe i nieodpowiedzialne, nie żąda niczego pozytyw­
nego, tylko stoi na staniowiisku negatywnym, żąda 
•cofnięcia wojska, żajęla cofnięcia zakazów, jednem sło­
wem żąda dla siebie swobody działania. Anarchiczne 
te  żądania znajdują jedynie umotywowanie w naiw- 
nem dziecięco tlćimaozęiirai, że widok wiójlska drażni 
tłum. Takie żądanie możęż. stawiać rodfcaipryszoinie 
dziecko, aby mu z przed oczu usunięto coś, co je dra­
żni, ho inaczej zacznie krzyczeć. Rządowi jednali? wol­
no i musi 'być wolno tam powtaw-ić wojsko i wtedy, 
kiedy iwana za stosowne. A jeżeli to kogoś drażni, 
nliech się do wojska nie zbliża.

Nad tym zarzutem, że polskie mundury kogoś wy­
prowadzają z równowagi, rząd może przejść spokojnie 
•do porządku Okiennego.

G w a łt n a  w s p ó ło b y w a te la c h .
Pnzw ódcy p. P. S. żalą się, że zakaz ten odjął 

im możność. porozumienia się z tłumami. Ale zapo­
minają. że strajkujący odjęli całemu społeczeństwa 
możność porozumienia się ze sobą, że wskutek strajku 
kolejowego i pocztowego, momentalnie setki tysięcy, 
a  może i miljony rodzin pozostało bez wiadomości o 
sobie, pozostały rozbite na całym obszarze Rzeczypo­
spolitej i można było umierać, a najbliżsi o tern nic 
nie wiedzieli. Więc, jeżeli przywódcy P. P. S. uważają 
za taką zbrodnię, że ich nie dioprusiaczoin© do porozu­
mienia siię z ttumaani, to stokroć większą zbrodnię ze 
strony strajkujących jest, że nie dopuścili porozumie­
nia się społeczeństwa tttiędzy sobą.

A do tego na nkizem nie oiparta jest pewność przy­
wódców PPS., że ,aa spcilkój byldiby po-tirafill izairęcizyó. 
Wisizak sani dyrektor policji stwierdził, że p. poseł Bo­
browski zaręczył raz za spokój, a jednak po zgroma­
dzeniu zaczęły się ekscesy. I nic nie pomoże, gdy się 
powie, że to pochodziło od żywiołów tnie odpowiedzial­
ny oh, łuib. źe to zdamzyło się jeden raz, gidyż -zdaje mi 
się mała jest pociecha, jeżeli się straci życie w rozru­
chach ulicznych, wywołanych przez żywioły nieodpo­
wiedzialne i straci się je po raz pierwszy.

Ponadto gwarancja taka nie może mieć dla Rządu 
ładnego znaczenia. Jeśli mimo niej rozruchy w y­
buchną, to azyż Riząd berzozymimość swoją może tłuma­
czyć przed Sejmem i społeczeństwem tem, ,że mu ktoś 
z przywódców jakiejś partii za spokój zaręczył. Rząd, 
któryby wystąpił z tak naiwnym usprawieidlimehietm, 
^■ytkaizałby -■wo ja .zupełną rniieiużyitacianość, wykaizałlby,

mie jego w d a prowadzi wypadki, tylko jest on pro 
^adzony na pasku gołosłownych zapewnień ludzi za­
interesowanych.

O b r o n a p r z e d  b ru fa ln e m  z u c h w a l­
s tw e m .

Zresztą dla każdego było widoozmem, .że wypadki 
^oozą się po równi pochyłej. Nawet, ze -łów partji wy­

raka, że stra jk  iK»stnzał się, że z 'ekoniomkiznego stał 
■się politycznym, ®e Sifcra.jkiu częściowego stał się gene­
ralnym, ze strajku stawiającego postulaty do Riządu 
stał się strajkiem, który groził -i rządu T,obotui.azo-wło- 
śoiańskiego wymagał. To wszystko działo się w cza­
sie, kiedy zgromadzenia były doizwolone. Jeżeli więc 
Rząd widział, że wolność zgromadzeń podnieca atmo­
sferę zaositraa sytuację, nie mógł bezczynnie pa­
trzeć na to, aż się rozruchy zaczną, tylko postanowił 
działać zapobiegawczo, aby nie być zmuszonym dzia­
łać represyjnie.

A potean przychodzi piąty listopad, dzień strajku 
geueralnega podibumzająicyich przemówień a poranienia 
20 policjantów. Czy ten stan uprawniał żądanie wy co 
farnia wojska i policji? Wszak byłoby to usankcjono­
waniem zwycięstwa tłumu nad i władzą, a to bezkarne 
zwycięstw® z natury rzeczy zachęciłoby do dalszych 
prób anairchj:. Wszak ten tłum poszedłby pnzedewszy- 
stikiem pod. gmach województwa i tam  demonstrował­
by  przed gmachem reprezentanta władzy, oblężonego 
przez strajkujących ;i zdanego na ich łaskę, a rozzu­
chwalony bezkarnością, niewiadomo jakich dopuścił­
by się wykroczeń. Biada bowiem władzy, która wo­
b ec  tłumu jest słaba i niezdecydowana. I znowu za­
pytać należy PPS., dlaczego nie postawiono tłumowi 
tego żądania, które postawiono władzy? Dlaczego nie 
kazano tłumowi rozejść się, nie drażnić wojska i usłu­
chać zakazu zgromadzenia? Widocznie nie- chciano 
uspokojenia. Nie można bowiem puzypaezcrać, ażeby 
przywódcy pairtjd nie zdawali sobie sprawy, że gdy 
obie strony nie ustąpią, do (konfliktu dojść musi, że 
tego ustąpienia od władz bez pogrzebania autorytetu 
państwa, domagać się nie można, a gdy od tłumów 
fdomagać się nie chcieli, /w takim razie za konflikt ten 
muszą być odpowiedzialni.

B łą d  i z b r o d n i a
Ale w tem wszystkieap jest jeszcze jedna bardzo 

ważna ófeółróaność. Gdyiby nawet władza w jakimkol­
wiek kierunku a nawet we wszystkich była winną, 
to  jej rzekoma wina nie usprawiedliwi nigdy zbrodni 
tłumu. Czy dlatego, że mordercy nie przeszkodzono 
w zabójstwie, czy to ma być usprawiedliwieniem jego 
zbrodni? 'Wina władzy, gdyby była, leżałaby w innej 
zupełnie płaszczyźnie, niż rwirna zbrodniarzy, mordu­
jących żołnierzy. Więc i stawianie na równi żołnierzy, 
którzy padli w obronie ładu państwa, na rozkaz, w 
służbie (Rzeczypospolitej z tymi, co padli, mierząc z 
zasadzki do żołnierzy, jest dla pamięci tych żołnie­
rzy obelgą. 1 taka, jaka zachodzi różnica między żoł- 
nierzi-m a jego mordercą, taka je s t między państwem 
a tłumom, który przeciw temu państwu wystąpił. Tu 
równości nie ma, tu móże być z jednej strony co  naj­
wyżej tylko błąd, a z drugiej strony jest zbrodnia.

D z i k a  b e s tia  w y p e łz ła  z z a k a m a r ­
k ó w  d u s z y  lu d z k ie ! .

N:e dajcie się panowie ‘fozozuMć obrazami tłumu 
strajkujących kolejarzy, który biedny i głodny stał 
ciehutko na ulicach miasta i niczego nie pragnął, jak 
tylko pomówić ze swojemi przywódcami. Macic tu ko 
wiem na sali fragment togo tłumu, a czy w nim jest 
na 60 oskarżonych choć jeden biedny i głodny ikote- 
jarz?

Zachowani tego tłumu dostatecznie skreślili nam 
tutaj świadkowie. Czy to ten cichy i pokorny tłum, 
krajał nożem rannego pułkownika Bzowskiego? Czy 
to ton biedny wynędzniały kolejarz rzucał obelgami 
na żołnierzy i cieszył się, że ich będą krajać, nogi im 
obcinać, że będą zdychać? Ozy to ci, którzy do żoł­
nierza zbliżali się z przyjacielskim uśmiechem, kusząc 
go, aby mundur pohańbił i poddał się, a kiedy się inie 
udało, przykładali mu rewolwer do piersi i zdzierali 
iz niego odznaki i broń i honor w tej hroni zamknięty? 
To nie robotnik, to nie kolejarz, to dzika bestja wy­

pełzła wtedy z najniższych i z najdawniejszych zaka­
marków duszy ludzkiej i żądała krwi i żądała zemsty 
za nieistniejące krzywdy i ci nie wzbudzą w nikim 
współczucia i tych inaczej jak silą poskromić nie 
można.

A któż naprzeciw nich stał i do kogóż oni taką 
wściekłą nienawiścią płonęli? Oto żołnierze polscy, 
których szereg przesunął się w tej sali ze strzaskany­
mi nogami, o szczudłach, z pociętemi rękami no i sze­
reg tych, który się już przez tę salę nie przesunął.

U d e p ta n y  m a je s ta t R z e c z y p o s p o ­
lite !.

Opowiadania ich o tym strasznym dniu byiy 
wstrząsające swą spokojną grozą, a przytem tak pię­
kną. Oto porucznik ranny nie o sobie myśli lecz bie­
gnie do swojego dowódcy, który ranny pełza pkł 
ulicy, prażony kulami tłumu. Oto w szpitalu ten do­
wódca, po przyjściu do przytomności, zapytuje naj­
pierw o swojego oficera, a oficer usłyszawszy swoje 
liazwisko na jednej nodze, bo drugą miał strzaskaną, 
zrywa się i bieganie do dowódcy. A przehwszystkdiem 
ten wachmistrz, ten stary wachmistrz, który prze­
szedł wszystkie boje pułku, i którego opowiadanie za­
łamało się krwawym płaczem na myśl o tej chwili, 
kiedy mu właśni bracia, rewolwer do piersi przyłożyli 
i odebrali mu to, co miał najdroższego i co miał naj­
świętszego jego broń. A wreszcie ci rano i oficero­
wie, których nożem zbrodniarz chciał dobić.

I jeżeli się zesitawi to, o co tłum walczył i to, jak 
walczył z tem, przeciw komu walczył, to tłum ten 
musi w oczach całego społeczeństwa, spaść na naj­
głębsze dno wzgardy, a ci, którzy stali nie przeciiw 
temu tłumowi, którzy w sercach najmniejszej niena­
wiści nie mieli, a tylko ufali, że samy swym wido­
kiem, jako symbol dostojeństwa Rzeczypospolitej po­
trafią uspokoić tłumy i w tej złudzie padli krwawiąc 
bruk Krakowa, tych musimy podnieść wysoko tak, 
jak przystoi bohaterom narodowym, aby stamtąd na 
całą Polskę, byli widoczni.

5 dziś dlatego możemy powiedzieć do samego 
wachmistrza: .,Wachmistrzu! Nie płacz! Twoje łzy 
zostaną nagrodzone!" A do dzielnego adjutamta raetc 
trzeba: „Poruczniku! To nie twój dowódca pełzał
skrwawiony po bruku ulicznym! To majestat Rzeczy­
pospolitej w purpurze, shańbiony przez Jej oby wateli 
pełzał po ziemi, chroniąc się przed strzałami! To cała 
siła i potęga i powaga Rzeczypospolitej. Zmieszana 
z Motem leżała przydeptana nogą Jej synów!" y

* . y
.łtofeizy ciąg mowy mec. Szurleja podamy w jutrzej- 

i&zyn numerze,

R io r o n u ia c e  w r a ż e n ie  m o w y  m e ci 
S z u r le ia .

Mową mec. tizurleja zrobiła wstrząsające wprost 
wraźmie. Raz rpoTaz na sali rozlegało się łkanie obec­
nych. W  chwili -zaś, gdy w mowie swej przywiódł na 
pamięć straszne ofiary wojska — na sali rozległ się 
głośny płacz. Gała sala w grobowej i nieprzerwanej 
ciszy wysłuchała przeszło trzygodzinnego przemó­
wienia. Mówca dwa razy prosił przewodniczącego o 
chwilę -odpoczynku.

W mewie mec. Szurleja zbrodnia listopadowa zma- 
fazła wszechstronne oświetlenie. Mowa miała pod 
względem merytorycznym wszelkie walory skończo­
nego świetnego przemówienia prawnego —  pod 
względem zaś retouyiciznym uchodzić może za ideał 
mowy sądowej. Podmieść też trzeba głębokie filoz©- 
fiefcne poidloże mowy, które nadało je j piętno specjal­
nie doniosłe.

Piorunujące też wrażenie tej rnoiwy, w szczególno­
ści wśród ławy przysięgłych, wdzieHiło się również ła­
wie obrońców P. P. S. Mowy takiej nie słyszano już 
dawno w sądach polskich!

Po pnzemówkmiu moc. Szurieja przewodniczący za­
rządził znowu przerwę, podczas której żywo dysku­
towano o mowie mec. Szurleja wygłoszonej z niesły­
chaną energją i z rzadką swadą oraitanską. Podnoszo­
no też ogólnie świetną argumentację prawniczą oraz 
całą strukturę mowy, która tak silnie wstrząsnęła słu­
chaczami.

Mowa mecenasa dr. Zakrzew skiego.
Po przerwie przewodniczący udzielił głosu drugie­

mu zastępcy strony cywilnej mec. /iakrzewiskietnu. 
I ta mowa wywarła głębokie wrażenie. Świetny mów­
ca, jakim jest mec. Zakrzewski, roztoczył w swych 
wywodach, całą ohydę zbrodni socjalistycznej, 
a  przez niezwykłą barwność i świetną swadę porwał 
i przykuł salę tem do siebie, że go słuchano w mil­

czeniu i w głębokim skupieniu uwagi.
Mowę mec. Zakrzewskiego podamy w całości w ju­

trzejszym numerze ze Względu na brak miejsca w dzi­
siejszym. Dziś przytaczamy tylko najciekawsze ustę­
py z tego przemówienia:

Dalszy ciąg na stronie 6-tej.
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Debata w Senacie nad 'tudżetem.
Ooecny tok pierwszego budżetu pozostanie w historji odrodzonej Polski jako najważniej

szy po roku oswobodzenia.
Warszawa. (Tel. wl.). Na posiedzeniu Senatu w dn. 

21 bm. przystąpiono do obrad nad budżetem na rok 
1924.

MOWA GENERALNEGO REFERENTA.

Sprawozdawca generalny senator Buzek, w refera­
cie swoim oświadczył: Wiemy wszyscy, że bez dobrej 
polityki nie może (być dobrych fhansów. Głównymi 
warunkami są. bezpieczeństwo życia i mienia, zdrowy 
pieniądz, dobra komun i.kacja i dobry kredyt, Tak sa­
mo jednak z dnugUj strony nie nuoże być dobrej po­
lityki bez dobrych finansów. Zagranica mitmzy siły 
państwa pazedewisizy îtikiem według staniu finansów, a 
■siła militarna przychodzi dopiero na iłn igem  miejscu." 
Dlatego jest rzeczą taik bardzo ważną, że budiżei ma 
my obecnie zrównoważony. Wprawdzie zdaje się te­
mu orrzecizyć lam  preliminarz, który wykazuje niedo­
bór 169 tysięcy złotych. Tcai pozorny niedobór wyn:- 
ka jednak >z -tego, że budżet nasz nie obejmuje wsizyst 
kich naszych dochodów f. wydatków. W  wydatkach 
■pominięto wszystkie, wydatki, związane z .zaprowadze- 
niean nowej waluty w sumie 18010 tysięcy złotych. Co 
do dochodów to budżet ń e uiwmdlędiiia sumy 7900 ty­
sięcy zł., to jest udziału Rządni w aKcjaoh Ranku Pol­
skiego. dalej dochioi Lu 780 ty?, eh .z marek polskich, 
wiroszcije dochodu z bilonu, co przy 10 zł. na głowę 
inogłol/y wstawić do dochodów |280 mil. zł. Referent 
■wstawia jednak tylko 150 mil. zł. Dalej dochody z 
wamtośoi skarbu narodowego, ocenianego pnzez refe­
renta na 100 milj. W końcu trzeba uwizgtlędirć pożycz 
ki -koiLeljuwą i dolarową, które przypuszczalnie :za cały 
rok dadzą 46 mil. izl. Raizem więc doc body państwa

ęgają cyfry 1810 mil. zł., a zatem tyle co wydatki.
Z tegio wynika, że budżet nasz-, gdyby był pełń y, 

nie wykazywałby żadnego zgoła niedoboru Zrówno­
ważenie budżetu — ciągnął mówca — jest zasługą 
tych ^rządów, które program sanacji wysunęły na na­
czelne miejsce polityki państwowej, rządów Sikorskie 
go, Witosa i (Grabskiego, dalej zasługą Sejmu i Seoa- 
tu, które stworzyły warunki do sanacji, uchwalając 
pc datek mająrakowy i pclinomocmicitwa. Specjalną za­
sługą Sejmu było, źv j os 1 r >mi! waśni partyjne, Iktóre 
przeszkadzał) sanacji. Mamy więc powód do radości, 
ale nie możemy spocząć na lauiraoh, o. ozem |inzekio- 
nujo nas analiza tego budżetu.

©a dając najpierw dochody, referent i zauważa, iż do 
świadczenie faktyczne od mamca do czerwca noży, że 
mogliśmy się spodziewać uzyskania większych docho­
dów, niż sumy preliminowane. Zagadkę, dlaczego o- 
znaczono te podatki, które ponoszą masy łatwo roz­
wiązać. JeżeH jest zdrowy pieniądz, to dane są kardy­
nalne warunki rozwoju i stała podstawa do powolne­
go wzbogacania się, natomiast przy podatkach bez­
pośrednich Sejm przecenił zdolność płatniczą ludno­
ści, albo umiejętność władz skarbowych do 'wydoby­
cia itego podatku. Najgorzej przedstawia się sprawa z 
przedsiębiorstwami państiwawemi. Ogółem dochody na 
sze oędą o 251 mil. niższe.

.Zastanawiając się nad przyczynami, które iwywo- 
lują tak małe dochody, referent dochodizi do przeko­
nania,, iż wpłynęły na nią wojna i inflacja, które zu­
bożyły nasze społeczeństwo. O J Rządu jednak może­
my się domagać tego, aby w tych granicach, które są 
m ożl^a, dochody nic były 'zmnr.eysizooe. Mając niższe 
dochody niż preliminowane, musimy obniżyć też wy­
datki. Dlatego też ®onacka. komisja skarbowo-budże­
towa uchwaliła rezolucję, wzywającą Rząd, aby nie 
przekracza! w budżetach miesięcznych przeciętnej 
miairy wydatków, stonowanych w pdeiwsizem półroczu 
1924 r. bez uprzedniego stwierdzenia, iż wpływ docho 
dów państwowych, przewidzianych w preliminarzu na 
rok 1924 jest, absolutnie zapawińony. Rząd wiec musi 
dostosować wydatki do dochodów.

(Powinę oszczędności moeu być pnz< iprowadzone i w 
uposażeniu urzędników. Należałoby zrewidować upo­
sażenia .w za,leżunośoi od stopnia drożyzny, która w ró 
żny.ch miejscach wykaizuje znaczne odioliylenda, dalej 
należy zrewidoiwaj! zaszeregowanię urzędników, gdyż 
jedni .zbyt, jb ik o , inni zbyt wysoko, opłacani. Także 
koszta na wojsko są zbyt wysokie. W pi en wszem pół­
roczu wynoszą 48 proc. wszystkich wydatków. (Sytu­
acja- międzynarodowa nie wymaga, aby w ostatmiem 
półroczu wydatki te były podwyższone. Wresizce re­
ferent omawiapkienoiwanyiprzez komisję senacką pod 
adresem Rządu postulat, dotyczący wykonania obe­
cnego i konstrukcji przyszłego budżetu. Kończąc o- 
świadczył, iż rok obecny, rok pierwszego budżetu (po­
zostanie w historji iako naj wlękozy rok po roku oswo 
budzenia.

DYSKUSJA OGÓLNA.
iW dyskusji ogólnej izabrał głot, ,sem. Zdanowski 

(ZLN.), który uaizuaciza, że ustalenie pieniądza okaza­
ło, iż jesteśmy społeczeństwem ubogiem. Je st to m>- 
zuaniałę, ponieważ wiojna i straty przez nią poniesione 
zjadły czwartą prawnie część naszego majątku naród o 
wego. Intencje sejmowej komis'1' ibudżet-owej i sena­
ckiej komisji były te same: uzyskać zaufanie zagrani­
cy. Sejm jednak /był zdania, że najlepiej uzyskać to 
można przez okazane optymizmu, a senacka komisja 
widziała drogę do tego przez przyznanie się do naszej 
słabości finansowej. Ta ostatnia droga jesit drogą, któ 
rą w.skaizał Yo.uing. Go do dochodów w budżecie ude­
rza nadmierne obciążenie podatkami bezpośrednim'. 
Morwaa wskazuje na upośledzenie rolnie/trwa C droży­
znę wyrobów przemysłowych i zauważa, że wie iwazyst 
kich państwach ujawnia się obecnie wałka kół rolń- 
czych “  innemi warstwami. Mówca, kończy słowami: 
Mamy nadzieję, że minister .-karibu i prezes miiitrstrów 
przejmie się przyjętemi przez te ustawy zobowiązania

Sen. Szaalski '(;Gh D.) izaanawza, że wydanie sądu o 
sanacji, je - t  możliwe tylko i  oddali historycznej i ten 
sąd należy zostawić historji do której należy także 
premier Giraibsld. Na razie odbyła się sanacja walulty. 
Kryzys deflacyjny odczuwamy silniej niż nasi sąsie- 
dzi. Sanacji nie uzyskamy tytko wlasueani siłajnid i 
musimy u Łaig.anócy wzbudzić przekonanie, że sto-

Gościna opery lwowskiej.
Pierwszy dzień gościny zespołu artystów Opery 

lwowskiej nie zaiznaiczył eię ze strony Koolkowa należ­
ną gościnnością. Widownię teatru im. Słowackiego 
nie wypełniła krakowska fuibiioaność ja k  należało po 
brzeg5, by po długołertmiiem niesłysizeuiu prawdziwej 
Gpery, ipraiwidizłiwiej ork'estry operowej dać dowodu 
tego „włałkiego umiłowania isztuiki11 i te j „wićlkiej mu 
'zykałnośoi“, 10 której nieraz pisało się tiak .szeroko, — 
Ozy .wpłynęło na to cafn'ęoie z repertuaru opiary Soł­
ty sa  „Panie kochanku14, na której demonstracyjnie 
nie chciała się jawić mniejszość narodowa, a. ua którą 
widocznie nie pospieszyła większość narodowa, ozy 
w ysoke ceny biletu (miusizą być mniej więcej takie, 
aby utrzymać olbrzymi zespół), dość, że przykro mo­
że było. miłym, wysoce sympatyerznym i drogim go- 
śoiom lwow.-fcim śpiewać wobec pustych lóż i słabo 
obsadzonych fotelach. Ta jednak grupa iprawd.ziwy.ch 
ihibowników piękna muizycznego spędziła ten wieczór 
niezwykle miłe, niezrażeni tem bowiem artyści — a 
■prawdziwi artyści, miłujący swą ^atukę me zrażają 
się takierari dwubnostkami —  śpiewali i grali bardzo 
pięknie.

■W miąjsce wycofanej na razie z repertuaru opery 
dyr. Sołtysa, dano ,^Proroka" Meyerbera. Mpery te j 
nie oglądali Krakowianie u siebie, bo jeśli kiedy roz- 
bromi^wiała ta muzyka w Krakowie, to chyba w cza­
sach /bardzo da wmych.

Treść1 je j podawać nie będę — acz należałoby — 
by nie obciążać lamów pisma poLirtycizmego — zazna­
czając jedynie, iż trafna była myśl anteprenerew obe­
cnej staggione, rozpoczęcia sezonu operą starego re- 
gime‘u a dojść przez dzieła Dalibe.-a, Yerdiego. Leon- 
ca valła aż do „Salome1' Ryszarda Straussa, którą — 
jak  mnie meepmaiwdzone .wieści do-izly —  ma być 'za­
kończony sezon. Życzyć by tedy należało, aby muzy­
kę i śpiew .miłująca publiczność śpieszyła do widowni, 
'wypełniała ją  co wieczór i umożliwiła dokończone 
pięknie zaczętego sezonu.

W ykonanie poważnego, i sędziwegoidizieła, było jak  
na repryzę daną w jośpieichiu, bez wyprobom ani a spina, 
'wmośjzi maisizyiiłsrji, ojamowamie sceny i akustyki tea­
tru przez artystów itd. m  wiszeehmiar popraiwinie. — 
Z uznaniem podnieść wypada staranną reżystaiję, ce­
lowe operowanie niewielkim, lecz doskonale s.wą rolę 
spełniającym —  zespołem chóralnym i baletowym, (ma 
lowiniczość w układanki scen zb'o)rowych itd. P^aca 
ta jwsfca|.zuje na p. Cyganika, jako- na pomysłowego 
reżysera. Kostjumy ipozo. .pewnymi drobnymi aresiatą 
usterkami, anachronistyczmi mi. efektowne.

Pairtję tytułową kreował nas-z dolbry i story znajo­
my, do .pewnego, stopnia .^dziecko Krakowa11 p. Igna­
cy  Mann, iznajdlując w pmzepęknwch, na duży efekt 
obliiCBOnyieh frazach —  pole do ujawn^nia calcgoi 
piękna swego olbrzymiego i olbrzymia wytrzymałego 
organu, gómująoego metailicanym dźwiękiem i pięknem 
jego ponad otoozenie iw .ztapołaoh i siłą onk estry.

auiiuoi u nas zanantUy się zasadnknao, abjr uzyakaó Lre
dyL Mówca i zauważa, że polityka Banku Potekiego 
winna być tilberalniejszą i że stopa procentowa jest 
za wysoką a, najjw-a.żnisjisze że jest je Jnak podwyż­
szenie wyda.jnośd pracy.

Sen. Koerośr .jKoło żyd.) stwierdza, te  rząd doko­
nał naprawy waluty. Nie utrzymał jednak rówrowa 
gi między tempem sanacji a tempem życia gospodar­
czego, co doprowadziło do ruiny pawnyęh dziedKic. 
życia. Moiwca oświadcza, że jego klub bęilzie głos-o- 
wał przeciw budżetowi.

Sen. Nuwudwurski 'Oh. D.) oświadcza, że ldub jego 
będzie głosował za budżetem choć z ciężkim aeretam 
■bo uistawa skarbowa nasuwa szereg wątpliwości. 
Miowica zauważa, że komieozne jest uzyskanie łcredyty 
zagramifcMiiBgo.

Sen. Pasternak oświadcza, że jego klub będzie g#c • 
■sowal przeciw budżetowi.

■Sen. Kędzkfc ('P. S. L.) zaarważ. ,̂ że nie można jesz­
cze mówić o naprawie skarbu, ho prawie trzecia 
cizęść budżetu nie ma pokrycia, gdyż w dochodaich 
trzecia cizęść jest pokryta podatkiem majątkowym. 
Konieczne są nowe źródła dochodu, reforma admini­
stracji i dopuszczenie .wywazu produktów rolnych.

Sen. Pr ans (P. P. S.) wytyka rządowi brak zdecy- 
•dowanej %va.lki z drożyzną. Podnosi, że rząd. utegając 
iwpłyiwowi kapitalistów #i. to obcych, wprowadził 10- 
ic-io godzinny dzień pracv w hutnictwie na Górnym 
Śllą-ku. miimo obietnicy p. Grabskiego, że zdobycze 
społeczne robotników będą uszanowane. .Mimo to 
Ikbulb mówcy dklłonmy jei-t udzielić return zaufania, 
.natomiast skład gabinetu jes t tego rodzaju, że to jest 
uniemożliwione i dla tego będzie głosował przeciw 
budżetowi.

'Sen. Krzyżanowski (WyZwolenie)’ oświadcza, że nie 
■można mówić o stabilizacji stosumków w Polsce sko­
ro nawet decyzja rady ambasadorów o granicy pol­
sko-litewskiej ma być we wrześniu wnie-io.na na sesji 
l ig i  Narodów, a .prasa nic o i«m nie pLsize.

Sen. aBuałStzati IN. P. R.) stwierdza, że sytniacija 
wewnętrzna zmieniła się na korzyść^ ustępuje biuro­
kracja , dizieilnicowość i warchoUlstwo. Polska uzdrów" 
finanse, bo tego chcemy. Mówca wyra.ża iwkjńou o- 
bawę, czy Rzą.1 Grabskiego potrafi przeciwdziałać 
sabolażowl pirzemysławców górnośląsikich i żąda w 
tym kierunku więK&zej encgyi.

D YSK U SJA  SZCZEGÓŁOWA.

Na teas dyskusję ogó’ną wycizeripano i 'przystąpio­
no do dyskusji sizczególoiwej.

iSt-n. Buzek referował pierwszą część budżeiu ,JRre- 
zydeut Rzeczypoispotitej“ proponując przyjęcie bez 
zmiany.

Po refeJŁcio sen. Kaaipemorwicza o .budżecie Sejmu 
i Senatu. Dalsze obrady odrocwono do jutra.

D LA C IER PIĄ C YC H  NA ZA TW A RD ZEN IE.
Powszechnie znane ze swej skuteczności pigułki 
francuskie Cascarine-Lepnnce znajdują się w  
sprzedaży we wszystkich aptekach i składach  
aptecznych. 65 1 8

P. Mann .zbierał też rzęsiste oklaski zarówno po każ­
dym akcie, jak niemniej przy otwartej sicenie. Partję 
Fides — Imatk' proroka — odtworzyła starannie, lecz 
jaikby z pewną rezerwą p. Tęcizanoiwiska. Ponieważ nie 
wątpliwie utalentowano, artystka śpiewała pareję tę 
,v 'warunkach ila siebie niekorzystnych (podobno, śpię 
wała ją po raz pietwsizy i bea piróby), przeto ocenę 
jej talentu pozonta^nmy sobie na później. Bertę odda­
ła p. Lipowska p'ęJenie i sttuirauuie, wielL:ego poła do 
popisu w partji tej nie «miala, lecz bardzo pięknym 
głosem, starannie ulonmowanym. ujęła a.udytotjuan, 
od początku ciesząc się jego prrzyohylnośeią do. końca 
przedstawienia, i zbierając oklaski za ant-y*tyczne 'uję­
cie patrtji, zarówno z śpiewackiej, jak i dramaityeaaie 
strony. P . Cyganik jako hr. Obental nie miał odpowie­
dniego (poła- do ujawineau w sizerszej miurze swych 
zalet gło.'Owycii, spełnił jednak swe zadania -z arty- 
styczmyun umiarem, i irad/zająeym w nim .śpiewaka do 
sbonałegoc Greno trzech anabaptystów tworzth' pp. 
Kwiatkowski. Sizymański i Madimi, doskonale zeapfe- 
wani i stonowani .lanmunijnie w girze i dramatycznem  
pirznpirOiwadzeniu swyi-h zadań. Ba.lei pracował irae- 
;td n e , dając w kilku obrazach pię'tne. mile oko ba­
wiące usitępy, przyczyniające się wysoce do podni« ie 
nia ogóŁnego poprawnego topą repryzy, której m nzy- 
czną stroną .kserował z ■ tarannośw.,' p. Sitadtler.

Staniałam Bursa .

' '  ̂ ' . 'C-t,■' _ j .  iju
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Z  z l t m ł c  P o ls k U
NOWE WYKOPALISKA W KIELECKI EM. „Glos 

Pińezowsłd11 zamieszcza fachowy a/rtyfeuł dra J .  Żu­
rowskiego, konserwatora krakowskiego o wykryciu 
nowych wykopalisk przedhistoryaznych w południo­
wych okolicach Kieleckiego. OPmzedewts.zystkiem w 
Kdężnioajch WłeCikich znaleziono dalsze 30 ziemianek 
v. wyrobami gŁinianemi, kamienaieaTU. 'Z kości i rogu. 
Śia/dy takich samych osad stwimłzioino w Witowie, 
Dolamach, Jaksicoch, Majko-wicach i Morsko. W Miaj- 
fcowicach ceramika i wyroby kamienne pochodziły 
7. epoka młodej kamiennej. Taan też był grób neoli­
tyczny z wyrobami kultury t. aw. grodziskowej. Naj­
ciekawsze odkrycia okazały się w Jaksicach. Są to 
t. zw. giroby Zędowe typowo Słowiańskie z czasów 
końca przedehistarycznej dotby. Grobów takich zuiaj- 
iłowano w Polsce bardzo imało, odkrycie oic-h ma do­
niosłe znaczenie dla stwierdzenia dawności słowiań­
skiego osadnictwa na ziemiach polskich.

ŚW IĘTO 73 P. P. W KATOWICACH. 73 p. p. ob­
chodził w Katowicach swoje święto pułkowe. Po po­
rannej pobudce odbyło się w otwartej kaplicy obok 
kościoła Mariackiego nabożeństwo, w którem wzięli 
u  Iział wojewoda Bilski, marszałek sejmu Wolny, 
konsul francuski i kierownicy .władz cyiwiillnyeli i woj­
skowych. Po nabożeństwie odbyła się -na ulicy Dwor­
cowej defilada. Pio południu odbyło się w koszarach 
w Kasynie oficerskiem śniadanie na kilkadziesiąt 
o.-ób, w którean wzięli udział k(s. administrator apo­
stolski Hlond, przedstawiciele władz wojskowych i 
cywilnych, oraz wiele wytbitnych osobistości tutejsze­
go społeczeństwu. Wygłoszono szereg  toastów. Po 
południu dbyly się na placu tezar zawdy Wojskowe.

60-LECIE MAŁŻEŃSTWA KS. FERD. RADZI­
WIŁŁÓW. Ja k  donosi ..-Dziennik Poznański1, w os-ta- 

; tnich dniach obehodzrł książę Ferdynand Radziwiłł 
60-leoie swego małżeństwa z księżniczką Peiiagją Sa- 
pieżaoką. Radziwiłł, potomek starożytnego rodu n i ­
skiego, skoligacony jest nietyitoo ze wisizyistkiemi wy- 
ibitniejszemi domami połskiemi, ale i z najstarsizetoi 
ro lami w Europie. Je s t on 11-tym z rzędu ordynatem 
na Ołyce i trzecim na Przegbdziwaeh. Ukończył on 
w tym roku 80 'lat życia, przez długi czas pracował 
na polu pa-riamentaniem. Przez pół wieku pi ustawał 
mandat poselski, a ptrziez 40 lat prezesurę Koła pol­
skiego w Berlinie, będąc czołową postacią polskiej 
reprezentacji poselskiej ara terenie berlińskim. W od- 
Todizonej Polsce przewodniczył jako marszałek hono­
rowy na pierwisizem posiedzeniu Sejmu ustawodaw­
czego. Następnie usunął się -w zacisze domowe.

ŁODZIĄ Z W ARSZAW Y DO GDAŃSKA W 8 DNI. 
W czoraj zawinęła do przystani gdańskiego Mu/bu 
■wloślarskiego łódź żaglowa. JPanna Wo'dna“, która 
żagluje pod flagą wojskowego Mubu wioślarskiego 
w Warszawie i przebyła przestrzeń Warszawa— 
Gdańsk w ciągu 8-miu dni. Po krótkim pobycie w 
Gdańsku łódź wyrusiza na poi-kie morze, kierując się 
na Hol. Zaznaczyć należy, że ..Panna W'odna“ jest 
pierwszą polską żaglówką, która przybyła z Warsza­
w y do Gdańska. Przez cały prawie czas podróży Jódl 
żaglowała pod wiatrem przeciwnym. wiejącym w gó- 
rę Wisły. Osadę łodzi stanowią dr. Witold Doros.zew- 

| sld i Mieczysław Obarski.
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Ze s to lic y  P o ls k i.
PREZYD EN T W OJCIEOOW SKI /wyjeżdża 3-go 

sierpnia do Bydgoszczy na kilkudniowy .pobyt.
Ro z b ió r k a  s o b o r u  n a  p l a c u  s a s k im

w Warszawie postępuje dość szybko naprzód. Roboty 
prowadzone są jednocześnie nazawnątrz i wewnątrz. 
Jed n a kopuła nad wejściem głównem jesit już znie­
siona, z czterech narożnych usunięto już dach i obec­
nie zdejmowane są konstrukcje żelazne, pozostała je ­
szcze nienam-izuna kopuła środkowa. Mozolne usn- 
w-anie mozaiki z wnętrza soboru ukończone zostanie 
w- niedalekiej przyszłości.

NA CMENTARZU ŻYDOWSKIM W WARSZA­
W IE odbyło się nabożeństwo z okazji oidsłowięcia 
pomnika jednego z rabinów. Na uroczystość przybył 
Sadyk Siterman z Radzymina. Na cmentarzu zebrał 
się tak  wielki tłum, że policja musiała interwen.jować. 
Kiedy tłum nacierał do kanoełarji cmentarnej, rozitra- 
towano 77-ffietniego starca na .śmierć.

R z e c z y  c ie k a w e
„LIGER“, CZY TIGON“?

Przed niedawnym czasem jeden z książąt indyj­
skich wahogocił, jak donoszą z Londynu, tamtejszy 
Ogród zoologi-czny osoM-iwem stworzeniem z rodziny 
kotów. Jest to mianowicie orwoc nielegalnego związku 
lwicy z tygrysem.

W  dyrekcji Ogrodu sądzono pierwotnie, iż ojcem 
tego zwierzęcia był lerw a matką tygrysica i dano mu 
tJazjwę „Hger“, będącą skrótem dwóch słów li(on) i (.td)

Tarnów, 22 lipca 1924.
Z powodu zbliżających się wyborów do Po w. Rady 

Klasy chorych, socjadiiśca, ujadają w swoim miejsco­
wym organie na „Ohljenę11, (a pod nią. rozumieją 
wszystkich, którzy nie są socjalistami), że dąży do 
„deoentrtaizac-ji11 Ka.sy chorych.

Ani robotnicy nie 'zastanawiali się jeszcze nad tern, 
jakie ^niekorzyści11 dałaby „decentralizacja11, ani so­
cjaliści sami nie zastanowili się nad tern,

jakie szkody przynosi im samym centralizacja.
iPostararam się to wyjaśnić wszystkim wyborcom 

na przykładach tamowskiich.
I tak: Zanim wyszła ustawa o przymusowem ubez­

pieczeniu w Kasie chorych, Zarząd dóbr Gummiska 
XX. Sanguszków utrzymywał dla całego swego per­
sona 1 u najlepszego lekarza w Tarnowie, dra Zlblguie- 
wlicza, którego w znacznej caęści opłacał dwór za le­
czenie ich personaLu. I nie było wówczas najmniejsze­
go narzekania ze strony pradolwmiików gummiskich, a 
dr Zbigniewicz tam właśnie zyskał sławę na jzdolniej­
szego lekarza.

Podobnież przed przyimusowem ubezpieczeń i eui w 
Kasie chorych miasto Tarnów utrzymywało 4 lekarzy 
i persona! magistracki mógł bezpłatnie z nich korzy­
stać, a wszyscy byli zadowoleni.

Oto dragi przykład decentralizacji.
Obecnie zaś, kiedy wiszyistikoh ubezpieczono w Ka­

sie chorych,
nikt prawie nie chce tam iść, 

wi9zyscy dążą wraz z innemi miastami do wyłączenia 
persanalu miejskiego z Kas chorych, bo płacą zarów­
no pracownicy, ja k  i magistraty, a korzyści z tego nie 
mają.

Dziś w Tarnowie wskutek centralistycznej Kasy 
■chorych je,st w magistracie tylko jeden lekarz, resztę 
■zredukowano.

Dlaczego nikt prawie nie ma korzyści z centrali­
stycznej Kasy chorych?

Oto żaden ze zdolnych lekarzy o wyrobionej sła­
wie na miejscu nie pójdzie na urzędnika, bo mu to 
psuje pruktjtkę. Kasa oiiorych przyjmuje więc na le­
karzy przeważnie tych, którzy z bratku praktyki sa­
mi się o to proszą. —  Czyli personal lekarski w Ka­
sach chorych jest zwykle jak najgorszy.

iWobec- procesji tysięcznych rzesz chorych, cisną­
cych się do lekarzy, żaden choćby najsumienniejszy 
nie ma czasu i żałuje gio na dokładne zbadanie pa­
cjenta, tylko lekarze zbywają ich jak najprędzej.

.Dla demomistracji podaję dwa przykłady:
Od jednego chlebodawcy odeszła służąca. W  dwa 

idni po odejściu zakatarzyła się i z katarem zgłosiła 
się do Kasy chorych. Tam je j powiedziano, że ma- ka­
ta r  oskrzeli i —  odesłano do szpitala. Szpital ma 
swoich ciężko chorych, lekarze nie mogą nadążyć o- 
peracjom ciężkim, wiięc- nie mają wprost czasu na ba­
danie lekko chorych. Dwa tygodnie więc czekała słu­
żąca chora na oskrzela, zanim ją zbadano, w' trzecim 
tygodniu dopiero ją  leczono, a po czterech wypusz­
czono.

Jak ąż „korzyść11 ma Kasa chorych z centralizacji? 
Oto tę, że za głupi katar zapłaci szpitalowi za czte­
ry tygodnie, a  naistępnie przez dwa tygodnie będzie 
płaciła chorej kiedyś na katar zasiłek.

Iininy przykład: Służącej jednego eMeboda.wicy ,jyu- 
śoiła się krew z noisa. Było to w sobotę popołudniu. 
Ka.sa choirych już była zamikinięta, w niedzielę rów­
nież, w poniedziałek dopiero mogła pójść do Kaisy 
chorych. Czekała z krw aw iącym  się nosem od 8 rano 
■do 1 popołudniu, żanion doczekała się kolei swojej po 
różnych biurach. Wreszcie lekarz popatrzył do nosa 

i i ze słowami: ,JŁm, hm! —  Aha! — Aha!11 — ode­
słał ją do szpitala, pisząc w księdze, że ma polipa w 
nosie, po łacinie hypertrophia nas. słnistir. Udała się 
więc dopiero popołudniu ze słuitbodawicą do szpitala. 
Tam czekali oboje do 5dej popołudniu i lekarze o­

gieir. Wkrótce jednak przybył do Londynu ofiarodaw­
ca owego hastardiu, książę Rantiżśtsfnghe i wyjaśnił, 
że sprawa ma sńę odwrotnie, tj., że ojoean był tygrys 
a matką lwica. Wobec tegio zmieniono pierwotną na­
zwę zwierzęcia na wtigom“ skrót iz 'tńgi(er) i (li)om.

iPirzy tej sposobności opowiedział książę, co  nastę­
puje:

obiaidu, gdyż od 11 do 5 bez pnzerwy robiidi operacje 
u ciężko chorych. — Nazajutrz tylko dzięki opiece 
samego służbodawcy zdołano ją zlbadać i okazało się, 
że polipa żadnego niema, i zapisano jej maść; co się 
jednak stało, aż o godz. 2 popołudniu.

Gdyby więc nie interwencja służbodawcy, byłaby 
również w szpitalu posiedziała kilka tygodni. Dopiero 
we środę można się było udać po przepisanie recepty 
do Kasy chorych.

Lecz znowu co za oszczędność? Lekarz, przepisując 
receptę, opuścił te środki, o których w szpitalu mó­
wiono, że są najskuteczniejsze. Służbodawca poszedł 
iz obu receptami do apteki prywatnej przekonać się, 
ozy opuszczone leki są za drogie, lub czy ich brak
i okazało się, że ieki te są, a pmzez redukcję ich zy­
skuje K asa chorych 28 groszy.

A więc odsyłanie chorych do szpitala na koszt Ka­
sy chorych, to je s t nic. A zato oszczędza się na le­
karstwie o 28 groszy, chociaż nikt lekarza o taką o- 
szezędność nie prosi.

iChlobodawiea interwenjował jednak u lekarza na­
czelnego dma Zibiginiewieza, Ijktóry po stracie M ijento-
ii w Gfummi-kach musiał w Kasie chorych przyjąć po­
sadę): to jednak potrwało aż do godz. 2-giej i apteka 
nie mogła już sporządzić maści w tym dniu. Tak u- 
płynęła środa.

Aż dopiero we czwartek w .południe zdobyła- owa 
służąca swoją maść na krwawiący nos.

6 dni więc czekała na lekarstwo, 
którego wartość wynosi 1 zloty w aptece prywatnej. 
A Kasa chorych zapłaci cza odesłanie je j przez leka­
rza do sizpditaiła. za 3 dni pohytu w szpitalu.

Czyż nie lepszą jest dec-entraMzacja? Czy nie by­
łoby lepiej, aby każdy większy zakład przemysłowy, 
instytucja luib korporacja i miasta miały swoich le­
karzy i swoją radę zdrowotną, zastępującą Powiato­
wą Radę Kasy chorych? Koi/d z tych ins-tytucyj wy­
brałaby ze swego łona- radę zdrowotną, która/by dba­
ła o swą iustytncję, wnet więc pomiędzy niema pto- 
wisttfłofoy współzawodnictwo o lepszy stan zdrowotny 
d lepszych lekarzy.

Wykazałem, że Pów. Rada Kasy chorych traci na- 
centralizacji przez to, że wielu z winy lekarzy lub u- 
myślnie „naciągają11 Kasę chorych. TY) samo już po­
winno być bodźcem do decentralizacji.

Lecz roc-jaliści boją się tego.
Dlaczego? Bo 

przy centralizacji mogą układać swe partyjne listy 
delegatów, siwych agtitatorów, drzeć s k Ó T ę  z każdego 
'zdrowego i dhOTego, którzy się u n-ieh leczyć nie mo­
że lub nie chicie i nie zważać na straty, jakie ponoszą 
od zlendwiałych robotników, którzy wciąż o zasiłki 
się upominają, bo zasiłki, które często niesłusznie pła- 
są, są właiśnie środkiem agitacyjnym dla nich, bo mo­
gą o nich dużo mówić i zdem oralizow ane leniuchy 
poit.wierdzą to.

Przy decentralizacji, gdy w każdej instytucji ludzie 
isię zżyją, jak  rodzina, jużby socjaliści nie mogli swą 
agitacją do nich trafić, nie mogliby udatwać dobro­
czyńców humanitarnych, walczących w ich obronie 
z rzekomymi wyzytsMwacżami i kapitalistami; naj­
w a ż n ie js i zaś rzecz, nie mieliby z kogo drzeć na u- 
ttaymamiie swych aghaitoaów partyjnych.

Chociaż w Tarnowie jeszcze problem decentraliza­
c ji Kas chorych nigdzie sizezegółowo nie był omawia­
ny, (raz tylko był poruszany na -wiecu pp. Miasow- 
sidego (Ch.-D.) i Manoazyńskiego (ND.) przeciw cze­
mu gwałtownie się opierały intnuzy socjalastycrane) —  
lecz ponieważ teraiz, gdy przed wyborami do Kasy 
chorych socjaliści straszą wszystkich decentralizacją, 
uważałem za stosowne dać kilka przykładów, któreby 
wyborców uświadomiły.

iNa decentralizacji „Chjena4- nie zyska, tylko so­
cjaliści stracą.

pieto z trzeciego pumiotu uchowały się cało cztery 
młode ,^tygiryso-iiwy“, z których dwa książę zachował 
dla siebie, jeden zdechł, a  jeden znajduje się tera/z w 
Londynie.

Rodzice tych ^tygiryso-Łwów11 zakończyli swój ży­
wot tragicznie skutkiem nieizgody małżeńskiej. Pewno 
go razu powstał między lwicą a tygrysem zatarg o 
kawałek mięsa. Lwica chwyciła zębami za gardło ty-

L is ty  z k r a ju *

czyli, jak się leczy ubogich w Tarnowie.
świadczyli, że dziś już nie mogą jej ptomódz, ho są bas

'W jego menażerji pmzysizły na świat równocześnie 
dwie łwiee i dwa tygrysy. Zwierzęta te chowały się 
razem. W siódmym roku ich życia nastąpiło skrzyżo­
wanie. Drwa jednak pierwsze ponieść m ały  smutny 
koniec, ponieważ lwice pożarły wszystkie małe. Do-

girysa, któremu udało się dopiero po 20 minutach 
uwolnić. Wtedy rzucił się na lwicę zagryzł ją, ale sam  
zdechł w porę minut później skutkiem upływu krwfi 
z rap odniesionych.
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Z w ó z e k  S trze le c k i I P P S .
Spornem pozostaje kto to przygotował?
Przygotowaliie to przekraczało siły jednostki. Mu­

siała je ująć w ręce jalkaś c-rganrzacja. Pośród oskar­
żonych są ludzie należący do diwóch głównie organi­
zacji a mianowicie do P. P. S. i Związku Strzel.

Wyparł się ojcostwa Związek Strzelecki, wyparła
się macierzyństwa P. P. S. Oibie te organizacje za­
pewniały nas tu w gorących słowach o swym patrio­
tyzmie i swej praworządności. Aile nie sposób aby 
niez i a wały one sobie sprawy wóiwiczas z grozy poło­
żenia i i  następstw jakie każdej minuty mogły wy­
buchnąć.

Kierownicy tych organizacji 6 listopada 1923 roku 
od rana do wieczora na chwilę ni opuszczali prywat­
nego mieszkania, gdzie mieli jedynie do dyspozycji 
telefon.

Twłerrlzil£ że zajścia ich zaskoczyły, że nie byli 
na nie iv^y,gotowani. Ale te groźne pomruki dnia 
poprzedzającego, te starcia krwawe z policją, te mo­
wy poprzód wygłaszane, które pokrywają się ,w zu­
pełności z tern co nastąpiło rzucają tutaj światło na 
ocenę wypadków. ' . • • ••

r' Doświadczenie bojowe, z cMulbą podnoszone tu 
przy rozprawie, doświadczenie polityczne stale tu 
podkreślane nie pozwalało na ukrycie przed nhnl nie­
bezpieczeństwa materjału zapalnego jaki się groma- 

*  dził i wzmagał przed ogniskiem ich agitacyjnych wy­
siłków. 1 ‘ : ■• •• ■
* Dla nich czyn z 6 listopada nie mógł być gromem 

. z jasnego nieba, ale wyładowaniem elektryczności, 
której motory pracowały długo i celowo.

W  o b ro n ie  czci p o ls k ie g o  r o b o ­
t n ik a .

Śmiało i otwarcie raz tu powiedzieć należy, że kła­
mie kto usiłuje 'przedstawić wypadki 6 listopada jako 
owoc nienawiści do robotnika.

Taik, jak  przez cały wiek X IX . psychika narodu 
przesyconą była wiarą, nadzieją i miłością do ludu 
wiejskiego tak od początku wieku X X . wszystkie 
bez wyjątku klasy społeczne, wszystkie stany i wszy­
stkie umysły z tymi samymi uczuciami zwracają się 
do ludu roboczego.

Uczucia te pogłębiła jeszciae wMka wojna i brater­
stwo broini. Ta wojna, która stalowym pługiem 'prze­
orała wszystkie dziedziny naszego życia społecznego 
i politycznych poglądów i wydobyła na wierzch n a j­
głębsze pokłady ojczystego przywiązania pod świeży 
zasiew zdrowego ziarna na własnym zagonie, ta wioij- 
na w której zwierciadle odbiły się najwierniej wszy­
stkie cechy czlłowiecizeńisitiwa, ta wojna kitóra w obli­
czu śmierci zMiżyla i zbratała największe przeciwień­
stwa i największe antagonizmy nauczyła także każdy 
stan, każdy zawód, każdego obywatela cenić te war­
tości istotne, żywe, realne, które edcyduiją o zdrowiu 
anorakiem i silTe, a których największe zasady znala­
zła w uświadomionym polskim robotniku. I robotnik 
polski powołany od pierwszego zarania nwej naszej 
niepodległości do współpracy przy ustawianiu zrę­
bów Państwa za zgodą wszystkich klas i stanów za­
jął to stanowisko jakie w innych społeczeństwach w 
drodze długich • zapasów i przewrotów wywalczać so­
bie musiał.

S e rd e c zn y  a p e l d o  la w y  p r z y s ię ­
g ły c h .

To też niech wyrok Wasz będzie wyrazem tej ser­
decznej wiary i tej gorącej troski jaką każdy oby­

watel odczuwa dla polskiego robotnika, ale niech bę­
dzie także wyraam te j Wielkiej miłości dla całego 
narodu jaką wpoili nam wodzowie z ducha i szenmae- 
nze połskaiej kultury. Niech Wasz wyrok wskaże rany 
zadane społeczeństwu przez ten psychokoruptor Czer­
wonego Młyna, którego dzwon alarmowy sygnalizo­
wał każde łajdactwo, niech znajdzie się w nim męski ■ 
wyraz hołdu dla bohaterstwa anmji i czujna przestro­
ga dla obłudy egoizmu i niech zapłaczą w nim cym­
bały Jankiela nad ohydą czerwonej Tagowicy.

Bo macie dziś sądzić szmat życia, który przejdzie 
do historji i baczcie aby wyrok, który wydacie prze­
szedł do historji jako wyroik sprawiedliwy.

N o w a  m e c . d ra  Z a g ó r o w s k le g o .
Ostatni zabrał głos mec. Zagórowski, który wygło­

sił blisko godzinną mowę. Mowa wygłoszona była z 
wielką siłą argumentacji prawniczej i odznaczała się 
spokojem. Wywarła silne wrażenie. Mowę tę podamy 
również w następnych sprawozdaniach.

Do przemówieniu moc. Zagórowskiego przewodni­
czący odroczył rozprawę do dzisiejszego dnia.

*  *  *

Na wczorajszej rozprawie wszyscy zastępcy strony 
■cywilnej zjawili się w uroczystych strojach czarnych.

Ze wizgiędu na konieczność zakończenia procesu w 
bież. tygodniu przeiwiodn. w porozumieniu z ławą 
przysięgłych zarządzi, że od dziś rozprawa toczyć 
się będzie codziennie punktualnie od godziny 9 rano 
do 3 po pół., a nie jak  dotychczas tylko do 2-ej godz. 
po połudn.

Dziś pierwszy zabierał głos mec. poseł Dobrzański 
jako ostatni zastępca strony cywilnej, a następnie p„ 
Libermann, jako pierwszy z obrońców P. P. S.

KI. Hr.
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Kie rozumiemy własnego interesu odparcia bezecnych ataków

Przy dzisiejszym kata,strofalnym braku środków obro­
towych zagadnienie szybkości i sprawności obiegu pienią 
dza staje się szczególniej aktualnym, a jego pomyślne roz 
wiązanie stanowi jeden z ważniejszych czynników w dzie 
le uporządkowania naszych stosunków gospodarczych. 
Wobec mislkiego stanu emisji biletów (oiedlochiodząiCłego 
do 500 miljonów złotych), kluczem dio rozwiązania sytua­
cji jest umiejętne korzystanie z usług pieniądza. Dobra 
organizacja obiegu, dokonywanie możliwie znacznej ilo­
ści transakcji pieniężnych beragotówikoiwio, drogą clearin­
gu. pomnaża ilość środków obiegowych i przyczynia się 
do złagodzenia skutków przesilenia, spowodowanego ich 
brakiem. W o.kresie szybkiej dewaluacji, kiedy pieniądz 
tracił na wartości' omal, że nie w momencie przechodze­
nia z rąk dio rąk. kiedy wystany pocztą lub przez PKO. 
dochodził ina miejsce przeznaczenia w potowńe ąw ĵ war­
tości, zagadnienie szybkości obiegu wystąpiło w formie 
drastycznej; i dzisiaj wobec szalonej ciasnoty pieniądza 
nie wolno mu ani na chwilę spoczywać, ciągle przecho­
dzić musi z rąk do rąk, wprzęgnięty w służbie społeczeń­
stwa. Ale obrót pieniężny musi być nietylko szybki, ale 
i tani.

Obie te zalety jednoczy w sobie przekazowy obrót cze­
kowy Pocztowej Kasy Oszczędności. Wbrew rozpowsze­
chnionemu mniemaniu, które opiera się na dawno wypłe- 
nionych ust.emkach Lub na nader rzadkich wypadkach, wy 
nikłych zazwyczaj .z wiioy przypadku, obrót PKO. jest 
szybki, bo dzięki wprowadzonym ulepszeniom systemu 
pracy wszystkie bezwzględnie wpłaty z urzędów poczto­
wych nadchodzące do PKO. o wczesnych godzinach _ po­
rannych, zostają natychmiast zakontowane i postawione 
do dyspozycji klijentów.

To też podnosząc sporadyczne wypadki zwłoki nie na­
leży zapominać o dziesiątkach i setkach tysięcy skrupu­
latnie i punktualnie przez PKO. zahałiwiamych zleceń.

Korzystać z obrotu PKO. może każdy, komu PKO. o- 
tworzy r&chfuneik, t. ,ziw. konto czekowe. Konto takie po­
siadać można w Gem/brał i zupełnie niezależnie od tego 
w Oddziałach PKO. Wpłaty na nie _ uskuteczniać może 
bezpłatnie zarówno właściciel konta, jak każda inna oso­
ba na jego .rachunek, we wszystkich urzędach poczto­
wych. O każdej czynności na jego konęte^ zostaje kiijeut 
natychmiast powiadomiony t. ziw. wyciągiem kontowym 
i saldem, wykazanem na ostatnim wyciągu może dyspo­
nować właściciel konta lub osoby przez mego upoważnio­
ne, których podpisy są złożone w PKO. w trojaki sposób: 
1) Zapomocą czeków kasowych na okaziciela, które od­
nośny Oddział PKO. wypłaca, natychmiast, _mie pobierając 
za to żadnej prowizji. 2) O ile odbiorca mieszka w innej 
miejscowości wystawia właściciel przekaz czekowy wy­
płacany w każdym urzędzie pocztowym; Za załatwienie 
przekazów pobiera PKO. prowizję w wysokości 3 proc., 
a od kwot powyżej 500 żółtych 2 proc. Dla porowa ma

napaści,
podajeimr zestawienie kosztów przesyłki pieniężnej po­
cztą i pr.zez PKO.:

kwota .przekaz pocztowy przekaz (PKO.
od 10—25 zl. 25 gr. 3—7 gr.
od 25—50 zl. 40 gr. 8—.15 gr.
od 50—100 zł. 60 gir. 16—30 gir. Ltd.
3) Najdogodniejszym jednak sposobem jest. użycie t, zw. 
czeku .przelewowego, gdy zarówno dłużnik jak wierzyciel 
posiadają raohiumieik w PKO. lub w Banku Polsikiilm. Wy­
równanie mleżytości następuje bezgotówkowe, gdyż da­
ną kwotę odpisuje się z konta jednej a dopisuje na konto 
drugiej osoby; czynności te uskutecznia PKO. bezpłatnie. 
Jakże idealnym byłby sten, kiedyby każdy posiadał kon­
to w PKO. i gdyby większość transakcji w ten bezgotów­
kowy sposób załatwiać można. To też w Interesie każde­
go, posiadającego stosunki finansowe z klijentami leży 
nietylko spieszne otwarcie sobie samemu konta w PKO., 
ale i nakłanianie do tego swoich klijentów.

tDrogą clearingu przy małej stosunkowo ilości, znaków 
obiegowych dokonywać można znacznych operacji pie­
niężnych. Przykład krajów ajngto-saskich wykazuje, jak 
doniosły wpływ wywiera, ma. całokształt stosunków go- 
spodarozycih. finansowych i kredvtowvich zastąpienie ban­
knotów czekiem. Ekonomiści obliczają że gdyby rozpo­
wszechniony w Angiji obieg czeków chciano z powrotem 
zastąpić banknotami, dla samego tylko Londvnu Bank an 
gielski byłby zmuszony (podnieść sześciokrotnie ilość emi 
towanych banknotów, a temsamem i swój zapas złota.

Naturalnie w Polsce na tak powszechne stosowanie oze 
•kaw jeszcze zawciześnie. Jednakże (zorganizowany w PKO 
obrót czeków'- -/“iskuje coraz większe zaufanie społeczeń­
stwa i stanowi podstawę, na której będzie można szeroko 
ten system regulowania. transakcji pieniężnych roziwnmąć. 
W dziedzinie rozwoju obrotu bezgotówkowego Pocztowa. 
Kaso. Oszczędności zrobiła już bardzo wiele. W r. 1923 
ogólmw obrót czekowy PKO. wynosił około 96.000 miliar­
dów Mkp- w tieyn obrót beizgotówikowy 58.000 ntUjardów 
Mkp., czyli 60.9 proc.

Z przykrością jednak stwierdzić należy że w naszem 
mieście i w Małóipolsce wogóle zrozumienie dla tej kwe- 
stji jest jeszcze nazbyt małe, gdyż w Krakowskim Odi- 
dziale PKO. ód początku .jego istnienia, tj. od 4 mairoi 
1.924 r. na ogólną kwotę obrotu czekowego, około 73 miljo 
ny zł., obnói bezgotóiwikiowy wynosił niespełna 13 milj. 
złotych a więc zaledwie około 17 proc, Stan ten jednak 
niewątpliwie się polepszy, gdy ugruntuje się wśród szero­
kich rzesz zrozumienie dla pożytecznej i doniosłej dzia­
łalności tej instytuicji oraz zaufanie db niej, którego, nie 
zdoła chyba zachwiać lada bezzasadna plotka o zwinięciu 
tutejszego Oddziału PKO. — wogóle nieuczciwa nagonka 
pewnych sfer na tą ze wszech miar pożyteczną i potrze­
bną placówkę.

KRONIKA.
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.

Śnodla: ..Lakme", opera w trzech aktach Deliibes‘a. 
REPERTUAR TEATRU BAGATELA.

Środa: „Świt, dzień i moc“.

REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH.
Promień: „Prawda11, dramat w 6 aktach.
Reduta: „Spółka bez ogr. odpowiedzialności11; zaś o ,go­

dzinie 9 wieczór program naukowy: „Choroby wenerycz­
ne" z prelekcją lekarza specjalisty.

Sztuka: „Huragan", sensacyjny dramat w 8 aktach. 
Uciecha: „Phroso", romani? awanturniczy w 8 aktach^ 
Wanda: „Symfonja śmierci", diraimat w 6 aktach. 
Warszawa: „W sidłach elektrycznego człowieka" (Har­

ry Peel), dramat.
Zachęta: „Walka o testament". (Chamy PetH).

USTĄPIENIE DYREKTORA MAGISTRATU. Jak się-
dowiadujemy r. 1 sieitipmia przechodzi w stan stałego spo­
czynku dyr. magistiratu p. Władysław G.nodyńslki,. Punikoje 
dyrektora magistratu obejmie biuro prezydjalne.

ROZWÓJ SZPITALA OO. BONIFRATRÓW W KRAKO 
WIE. Z dniem 15 hm. roasizenzono zmianą dobroczynną 
działalność szpitala OO. Bonifratrów przez otworzenie od 
działu chorób usztu, no.sa i gardła. Oddział ten rozipoczą- 
dizia na razie 12 łóżkami oraz poko.jem do badań, urzą­
dzonym według majmowyisizych .zasad hygjeny i techniki 
leczniczej. KierowmiieitwK) oddziału powierzono dr. W.itol- 
dlowi Świenzojwil, b. I. asystentowi kliniki otologiewnej U. 
Jag. Chorych niezamżunycih przyjmuje się bezpłatnie tco- 
dziieminie odćgodiz. 10—1.1 ramio.

(j.). POGROM ZŁODZIEI TARGOWYCH. Plaga zło- 
dizieji tairgoiwych, grasutjąicyidi w czasie tairgu na Rym- 
,lau GDwtnyim pocizyma wreszcie dzięki energji .potóclji' 
mistawać. Niedaiwnto temu podaliśmy na tein miejscu 
kilku faflćtiw kiradizieży potpelnionyieh na szkodę pu- 
bliiczmioiści kuiparjącej na Rytnlku. Między itninymi ofiairą. 
zlodizieji padła p. T. S., wdowa po pułkowniku W. P.,. 
której stforatMoimo z tiorebiki srebrny ;>amk:iitk'o'wy ze­
garek oraz 'anacianiejtszą .klwotę pieniężną. I oto dzięki 
energji wywiadowców P. P. z I komiisarjatu w prze­
ciągu nlespeilna tygodnia adołamo złodizieji schwytać,, 
a zegarek znajdujący się już w 'trzecich r^ka.ch, u pa- 
serów, odebrać. W potloibny spoaób wybiedzone jesz­
cze kilka innych kradzieży targawyich. Należy mieć 
nadzieję, że niezmordowane wysiłki dzielnych wy­
wiadowców i poste rontowych doprowadzą wreszcie 
do zupełnego wytępienia zlodzijfitwa w miejscach pu- 
bioznych, jak : Ryncik, tramwaje, planty i t . d.
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Wykrycie tajnej organizacji
która w spółdziałała z  rozstrzelonym i sprawcami zam achu na Lw ó w .

Fundusz bolszewicki tajemnicze listy.
Lwów, 22 lLpca. Nowe szczegóły, Jakie wychodzą 

obecnie na Jaw w sprawie bolszewickiego zamacha na 
Lwów, świadczą o tern. iż s] sen zorganizowany był 
dokładnie i obmyślany w szczegółach i że 
szajka miała dalszych spólników, prócz rozstrzela­

nych
już głównych sprawców Dittricha a Sołanenki. Oto je ­
szcze przed rozsitrzełaniem otom zbrodnianzy doszło do 
wiadomośc-i prezydenta sądu Harwła, że w więzieniu 
zdarzył się -wypa-lek, iż ktoś wynosił z obrębu gma­
chu więzienia listy od Sołoneńki do jego żon> i in­
nych nieznanych osób.

Wdrożono natychmiast energiczne dochodizenia, w 
czasie których powiadomiona o stanie rzecizy policja, 
aresztowała pewnego dozorcę więzień. Dozorca ten—

jak się okazało z niezbitych dowodów — rzeczywiście 
wynosił listy do żony Sołoneńki i innych osób. 
Przystąpiono do obadania treści owych podejrza­

nych listów i okazało się, że chodziło w nich o pie­
niądze, a w szczególności o ukryte w nicznamem do­
tąd miejscu przeszło 100 dolarów, które usiłował So- 
łoneńko dostać na cele obrony. Nie były to jednak 
pieniądze jego wnłasne, ale jakiś fundusz bolszewicki. 
Wynika to z faiktu, iż jeden z listów skierowany był 
do jakiegoś maszynisty kolejowego, nazwiskiem B., 
znanego komunisty. Po aresztowaniu wspomnianego 
dozorcy więzień śledwtwo policyjne i sądowe jest da­
le j w toku i naprowadziło na nowe szczegóły całej 
sieci organizacji, która v spółdz’ałała z zamachow­
cami.

Aresztowanie sprawców zamachu
na konsula amerykańskiego w Teheranie.

Stan oblężenia w Teheranie ogłoszono.
Teheran, 22 lipca (PAT). Ogłoszono tu stan oblę­

żenia. Vreszaowan(o wiele osób, posądzanych o współ­
udział w zamordowaniu konsula amerykańskiego.

Podczas gdy tłum atakował konsola, znajdowało 
się wśród tłumu wielu policjantów i uzbrojonych żoł­
nierzy, z których nikt nie odlał aini jednego strzału 
w obrotnie ofiary zbrodni.

Konsul bronił się dzielnie, został jednak ubezwład 
niony przez rozszalały tłum. Część żołnierzy miała 
brać udział w zamachu. Na głowie konsula są rany 
od cięcia szalblą.

Korpus dyplomatyczny wystosował do rządu per­
skiego ostrą notę.

Mąż oskarża żonę jako inicjatorkę tych zbrodni
Warszawa. (AW). „Dwugroszówlka" podaje wiado­

mość, że para, małżonków Stanisłatw i Germajfida Zbo- 
ińscy z Grodna, oskarżeni są o 5i morderstw dla ce­

lów rabunkowych. Mąż oskarża żonę, jako inicjatorkę 
mordów.

Czyn Umińskiej aktem wielkie] ofiary
Co n M  lekarz, który leczył I. p. Żyznowskiego.

Waaszatw a. 21 lipca.
Od znaemgo lekarza wars-za wis kiego, E. Lewenstei- 

n a, który leezył śp. Żyznowskiego, otrzymał „Kuirjer 
W arszawski" następujące pismo:

„Wiadomość o czynie p. Umińskiej, która zastrze­
liła śp. Żyznowskiego, winna być zaopatrzona w ko­
mentarze. które prawdopodobnie poza niżej podpisa­
nym, mało komu są w caełj pełni znanej. To też nie 
mogę się powstrzymać od udzielenia ich.

„Jestem  chirurgiem, który miał w kuracji śp. Ży­
znowskiego od pierwszej chwili jego choroby (od 3 
do 4 miesięcy). Chorobą tą był rak o niezwykłej zło­
śliwości. Marno dwukrotnej operacji, wznowienie cho­
roby następowało z gwałtowną szybkością. Przed 4 
tygodniami stan byt beznadziejny. Doradziłem mu 
szukanie cudu w Paryżu: udał się więc tam do zna­
nego zakładu curieteTaipeultycznego. Przed wyjazdem

rzekł mi:
—  Niech puai nie myśli, że będę czekał cierpliwie, 

aż zgniję. W Paryżu zasnę od kupienia sob:e braunin- 
ga.

„Żywot jego był policzony na tj  godnie (nie na mie­
siące Kula lata). P. Umińska opiekowała się nim cały 
czas choroby z bezprzykładną ofiarnością Widziałem 
się z n,ią przed je j wyjazdem do Paryża; mówiła mi 
z przerażeniem, że Żyznowski grozi samobójstwem.

..Wobec tych faktów „zabójstwo" Umińskiej jest 
aktem tragicznym wielkiej ofiary.

„Je&tem pewny, że żyznowski kazał się zastrzelić, 
a oma odmówić mu nie mogła. Fozatem w :ed ziała ode 
mnie. że krótkie jego dni są policzone i że wyjścia 
niema.

„Piszę to, licząc, że słowa moje w ten lub inny 
sposób przydać Idę mogą dla sprawy".

przez to samo rzeżnicy krakowscy nie mogą zaopa­
trzyć się w lepsze sztoki bydła i konsumenci k~akow- 
sty  pozbawieni są lepszego mięsa.

Że nie operujemy gołosłowin-emi zarzutamiź niechaj 
posłuży fakt, że w dniu 11 b. m. wywieziono w ten 
sposób z targowicy miejskiej 190 sztuk bydła, naj­
przedniejszej jakości!

Ićomisjonerzy krakowscy, których w ostatnich cza­
sach namnożyła się cała gromad* zamiast pośredni­
czyć w dojściu do skutku transakcji między właści­
cielem bydła a rzeźnikiem (bo to jest ich zadaniem) 
utrudniają kupno, spekulują sarni i w rezultacie dzia­
łają tylko na szkodę kupców krakowskich i konsu­
mentów.

Spodziewamy się. o boomie, p-o rozwiązaniu zaiedo- 
łężnia-łej Rady m ie jk ie j -na-tąpi wreszcie sanacja sto- 
owi kom binu jących  w K ri kawie, a przy tej sposob­
ności zredukowaną zostanie nadmierna ilość komisjo- 
nerów, nie pr.zyno-ząlcyoh nikomu pożytku, a jedynie 
tylko... własnej kieszeni.

S I E Ł D A .

Kraków 23 lipca.
Na giełdzie efektów ożywienie w obrotach utrzymało 

się i w dniu wczorajszym. Robiono dużo wszystkiemi pa­
pierami, przy tendencji mocniejszej.

Na giełdzie pieniężnej ruch minimalny. Nowy Jork sła­
biej, Zurych mocniej.

Na pogiełdziu ruch duży, przy tendencji mocniejszej. 
Najwięcej robiono w Lokomotywach i Węgłówkach.

tW łrams akcji: 
0.56—0.59 
0.50—0.52 
0.09—0.10 
5.25—5250 
0.48—0.54 
1.10—1.20 
9.60—9.75 
0.83—0.90 

1.06 
0.42—->50 

18.00 -18 .S0  
5250—5.70 
6-25—3.3A 

054 
0.45 
0 5 0  
Ol80 

0.25—OM 
0.8-)—0.90 
1.40— 1.50 
5 .8 0 -6 .0 0  
8.00—8225

Vielka katastrofa samochodowa
Cztery osoby zabite, wiele ciężko rannych.

Berlin. (AW). Z MThu-zy dorooszą, że w pobliżu gra- I rej pasuiżeitowie zabici na miejscu. Pozostali ciężko 
uicy szrwajcamkiej autobus samochodowy z 50 pana- ranmi. 
żerami upadł w przepaść z wielkiej wysokoścL Gzte-

Jak ogalaca się Kraków z  dobrego ini^sa?!
Spekulacje komisjonerów na targowicy miejskiej —  Wywóz bydła pierwszej jakości _

Usunąć szkodników!

(j.). W ostatnich dniach aoet-ał Kraików — dzięjki 
karygodnym spekulacjom komisjtonerórw na targowi­
cy miejskiej —  pozbawiony prawie w zupełności lep­
szego mięsa. Mianowicie kom&jonerzy wyprowadza­
ją  co ieps-ze sztuki bydła — jeszcze w -czasie trwania 
targu — z targowicy do przygotowanych stajen, a

stamtąd prostą drogą na kolej i... zagranicę.
W ton sposób wbrew regulaminowi targowemu,

który powiada, że ważelMe bydło sprowadzone na 
targ, niezakuipione, musi po zostać na placu aż do 
skończenia targu i zamknięcia targowicy — komi- 
s-.onerzy ogalacąią targ 7. najpiękniejszych sztuk, a

Akcje. (Cytry w złotych). 
>anh Przemysłowy 

Bank Małopolski 
Powszechny Bank Kredytowy 
Bank Bwiąziku Spótek Zaróbk. 
Tohan
Pharma (B. Jawornicki)
Zieleniewski
ti. Cegielski Poznań
Trzetró-ia żelazo
Wars-z. (Parowozy
Gónka
Siersza
Tepege
Polska. Nafta
Pokucie
Strug
S. W. Niemojewski 
Elektrownia Siersza 
Porcelana Ćmielów 
Krakus 
C-hodorów 
Chybie

AKCJE NA POGIEŁDZIE.
Jaworzno drobne 20— 19.75; gmube 20; Len 0.75—0,80; 

Węgiówki 0.04—0.05; Lokomotywy 0.75—0.78.
DEWIZY W OBROTACH BANKOWYCH.

Czoki: Londyn 2.70—-23—22.90; N. Jork 5.1880 (czek); 
Praga 15.49—15.47; Szwajcarią 95.50 dio 95.60: Wiedeń
7.36—7.36 i pół (tełegr.); Medffołaa 22.60.

GIEŁDA W 4 RSZAWSKA.
Czeki: No wy Jork 5.18 i pól; Londyn 22.82 i pół; Pa­

ryż 28.80; Wiedeń 7,32 i pół; Naga 15.40; Wk-ohy 2250: 
Beigja 24; Szwajcaria 9550; Holandja 199.05.

Mil jo nówka 058: Ilony złote 0B2-—0.85; Pożyczka, złota 
6.70; Pożyczka dolarowa 2.85.

Akcje: Ohodorów 550—6; Cegielski Poznań 0.73—0.76; 
Parowozy 0.41—0.45; Starachowice 3,15—350; Zawiercie 
36—38- Żyrardów 50 i pół do 49; (Polska Nafta 0.45; No­
bel 150—2,10. Spirytus 2.1-0—250.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zamknięcie giełdy: Holandja 208.40: Nowy Jork 544 i 

•pół; Londyn 23.92; Paryż 28.00; Medjołan 23.55: Praga
16.15: Budapeszt 0.0070. Bukareszt 2.45: Belgrad 6.47 i 
pół; Sofja 4.00; Wiedeń 0.0076 i t-rzy czwarte.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Kursy papierów poCkicfh rw_ tysiącach koron austr.: 

Irażnica- 40; Tepege 39: Zieleniewski 128; Apollo 540' 
Karpaty 178: Fanto 201. Galicja 1150. SchodmŁca- 220; Lu­
men 10: Bank dLp;ote.ezmy 8.8: Nafta 200: Kolej Lwów— 
C-zemiowce 120: Bank Małopolski 4.60: Browary )L/wow­
akie 118: Si-lćlsga 21.

NADESŁANE.
OGÓLNE ZGR-jMADZENIE akcjooarjrazów Syndykatu 
r,oln:c,zego w Krakowie Centralnego organu handuo wego 
dla Spółek, Towtrzysit-w i Kółek rolm.-ic7.jxh, 'Spółki akcyj­
nej, odbędzie się w dniu 18 sierpnia 1924 r., o god<z. 11 
przedjpohilniem w safi Małopolskiego Towarzystwa rolni­
czego w Krakowie |przy Placu ■ Szczepańskim L. 8 H p. 
z następującym porządkiem -Ińennjm:

■1) Ocbcizjtanie protokołu Ogólnego Zgromadzenia odby­
tego w dmłu 7 września 1923 ir.

2) Sprawozdanie Dyrekcji i przedłożenie zamknięć ra­
chunkowych i bilansu za rok 1923.

3) Spraw -Wftnie Komisji re wizyjnej z wnioskiem na 
udzielenie Dyrekcji ab-okitorjum z czwm-ości i rachun­
ków za rok 1923.

4) Rozdział na wniosek (Rady Nadzwrcaej czystego- zy­
sku uzyskanego w roku 1903.'

5) Wnioski i interpelacje.
Pre.zes Rady Nadzorc-zej 

Jan Gumińskl
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Rewolude w  Europie
uslłula wywołać wysłannicy Sowietów.

Radić żyje i rozwija gorączkow ą działalność.
Lwów. Dm. 22 hm. (PAT). „Gazóta Lnvorwfcika“ do­

nosi z pogiramieiza. polsko--i*w-iedkieg'o, że wobec zu­
pełnego liieponroMBÓiiśa aikłc.ji ■wywrotowej w Niem- 
c®ech, rząd sowiecki skierowuje obecnie wszystkie 
swoje wysiłki w kietjilTttkfu

wywołania rewolucji światowej przez państwa 
bałkańskie.

Natychmiast po uzniamifu ze stromy Grecji, rząd so- 
w;eok' wydelegował do Aiten specjalną komisję, któ­
re j zadaniem miało być

podburzenie żołnierzy greckich eto buntu.
Wywrotowa agitacja przebrała ostattmiio takie roz­

miary, że minister wojny widział się zmuszony za­
żądać od misji soiwiieokiej zaniiechaniia prolflgankly, 
która stanowiła wielkie niebezpieczeństwo dl? obec­

nego regime w Grecji.
Niemniej irrtenzyiwną pracę rozwija obecnie komin- 

tern w Bułgarji, gdzie agitacja komunistyczna odby­
wa się

pod hasłem utworzenia niezawisłej M^cedonji we 
fędeip cji baiłLańs|kitej.

Jugosłajwia jest przedmiotem szczególnej troskli­
wości korniintermfu. sorwiety uważają bow iem kraj ten 
za najpotrzebniejiszy na Bałkanach.

Rad!®, wbrew ostatnimi pogłosfcoini o jogo rzefco- 
nieim zaimorctowaniki żyje i rozwija w Moskwie gorącz­
kową działalność.

Zbyteczne jes-t. dodaiwae., że sowiety w swej dzie- 
laLności nie omijają również Rumunji, czego najlep­
szym dowodem jest ostatni zamach w Bukareszcie.

Komuniści w  Niem czech przygotow ują „tyd zie ń  w a lk i".
Berlin. (AIY). Centrala kcmmin styczna w Berlinie 

rozesłała okólnik ze wskazówkami o zacho waniiu się 
nobotnjiikóiw komunii® ycznych podczas tygodnia wał­
ku. kaóry urządza pantija między 27-ni j  m łipca a 4-ym 
sierpnia. Urządzone być mają demonstracje przeciw­
ko wojnie imperjałistycznej, a za walką wewnętirziną.

.Propaganda przemieść sio ma z uKcy i zebrań do do­
mów i mieszkań. Agitacja ma być skierowana prze- 
clewiszystfciem przec.iwiko socjalnej demokracji. Rod-
;eza-i denrpnKiraciji irowauidzi i kotbiety mają iść na 
czele pochodni.

Berlin. CAiW). ..Hamlbmrgf-r E4ftió,a donosi: z dobre­

go źródła dowiadujemy się, że żywioły skrajno-tewa- 
cow e w ostatnich czasach gorączkowo przygotowują 
się do ataku na ustrój republikański. Fakty, o któ­
rych nam dom ieisiomo, są natwry bairdzo poważnej i
aiieogiranik-aaiją się do jt^łnego okręgu lecz obennują 
terytarjum całej Rzeszy. Ostatnia fAtowietdź mona- 
obi jak ich . soojailiistów narodowych, im w razie ewen­
tualnego putchm Komuniratycżaiego będą stać z bronią 
u nóg, odnosi się niewątpliwie do tych przygotowań.

Skazanie komunistów oskarżonych o zamach 
stanu i przechowywanie broni.

Królewiec. (AW). Dziś zapadł wyrok w procesie 
Komunii't ów pmzed najwyiżhztim tryibumałem Rjzi hej 
Komuniści oskarżeni byli o pinzeehowywia/nie broni » 
plaróiw any zamach stanu.
Skazano ich na więzienie od jednego do 7-miu lat.

Prasa prawicowa znajduje, że wyroik jt-sit słuszny, 
gdyż Pnuny Wtsic-hiodiniie zagrożone są niebozpioczeń- 
stwem mcMonięcia ich w morze słowiańszozyzdiy i — 
przygotowywane wywroty zaostrzają sytaiację we- 
wnęTrziną.

B U lMGR, i r o n j a  i  s a t y r a .

PRZY KAW IE.
— Trzeba «  wiedzieć, ża Karol należy do tych n v- 

wieilfu, na których wojna nie wywarła żadnego wpły-
Wll.

— Czyżby?
— No tak. Przed wojną nie miał nic, i teraz tiaikżsf "| 

-golusieńki.

n i n o t  m en  « b n v
s i f t s  l c i i t  U u h U S & c nwieczorem. mmm h  m

r U (minowe n itra a
■ ogłoszeń 

~  Redakcja nia odpowiada.

OD t t - 6 0  MARCA: Drobne ogło»z€nJi  u  słowo zł. M d  —  dla l o mdcującyoh posad zł. 0*Cj — za słowo drobne o treści ma-fcry- 
Nsoslalnej sL 1*12  — wiarzr, jednosapaltowy zł. 0*10 — wiersz w rubryce „Nadesłane" zł. 0*25 — wiersz milimetrowy po kronice zł. 0*40. —

Ogłoszenia przed tekstem wiersz milimetrowy zł. 0‘50.— Zz. układ zaDełaiyt m y, kombinowany 50 procent.

OGŁOSZENIE.
Gmina Kamień, p JW Sł Nisko, rozpisuje .konfetti s na 

odreNtatirowaiiiie trzech sail w nowo zbudowanej .- zjko- 
łe 7-tmio- klasowej w roku 1923. Gmina dostarczy 
.wszelkiego małeirjalu dnzewmego na podłogi, powały, 
pod-iuibitki na drzwi i okna legaty itid. oraz wsaek 
kieh podrwód do zwiezienia wiszetlkiiego materjału na 
plac bruidowy. wTsizystlko resztę należy do przedsiębior- 
cy. Termin wnoszenia ofem do dnia 6 sierpnia 1924. 
Bliższych informaeyj można .zasięgnąć os-obiście W U- 
rzędzie Pffinmytin w godzinach urzędowych.

860 N aczelnik gminy:
Szewczyk.

! I ] 0 E E E 0 E E 3 E E E , a Q E T 3 0 S l ! l J 3 l 3 0 i a i 3 ! 3 ! r ł l 5 l J j j  

U  C zy ta jcis ,  p ren u m eru jcie  i p o p iera jcie  1 ^

I  „ G 1A S  W S C H O D U ” !
SI pj
0  Tygodnik poświęcony sprawom Wschodu q  
0  i Polski poa  redakcją poety gruzińskiego 0
2J SergoXuruliszwilli. T y g .„ 6 ło ł  Wschodu”wyda- 0
E? je  dodatki w językach francuskim i tureckim. J3 
0  0  
0  P re n u m e ra ta  ro c zn a  w yn o s! 20 z ł . ,  półro czn ie  10  z ł .  0

t j  Prenum eratorzy roczni otrzym ają jak o  premjum {p 
i j  artystyczny illustrowany „Album W schodu". ||

E  Sftu Redtkcji i 'Sniinistrscji: POLSKA. Warszawa, Warecka lir. !. 0  
0  E
E E E E E 0 E E E E r E E E E 0 E 0 E E E E 0 E 0 E 0 E

ZMIĘKCZA I U! U*VA 
CHOLEKINAZA H. NiemojewskiegoKAMIENIE  Z O Ł C IO W E

KAMIENIE SCHODZĄ BEZ EOLU. ATAKI W ZUPEŁNOŚCI USTAJĄ. Objawy (początkowe): Ból w bokach i dołku pod- 
m cow ym  (gdzie schodzą się żeora). Pobolewania w wątrobie. Skłonność do obstrukcji. Uryna ciemna i mętna lub też 
bezbarwna jak woda. Język obłożony. Gorycz i kwas w ustach. Odh.janic gazami. Wzdęcia i burczenie w kiszkach. Bóle 
i zawroty głowy. Silne pooenerwowar.ie. Objawy (podczas ataków): W dołku i wątrobie silny ból, który się rozchodzi ku 
łtronie tylnej — pasie — krzyżu i sięga az pod łopatki, wzdęcia brzucna, rozsadzanie żeber i parcie na kiszkę stolcową, 
brak tebu oraz ból w plecach i klatce piersiowej (na przestrzał). Niekiedy wymioty żółcią dreszcze, zimne poty. żółtaczka 

—  Bliższych informacji udziela: Aptekarz-Hzjolog H. NIEMOJEWSKI, Warszawa, Kawy Swlat Nr. 5. = = = = =

| Ogrodzenia niefylko tańsze od drewnianych 
I  lecz estetyczniejsze i trwalsze.
HI Komptc

1 CtOF

1438
Kompletne odrodzenia z siatki drucianej zw ykłe i ozdobne w raz z bram am i i furtam i, jak rów nież  

ogrodzenia kom binow ane z drutem kolczastym , p o le ca :

FERMA W. K U C H A R S K I  Sp. Akc. i wytobów drucianych

Kraków-Podgórze Romanowicza Nr. Telef. 277, Adr. Tel. „Metalgor".
D ostaw a szybka, duży zapas siatek na składzie. Oferty i prospekty n a każde żądanie.

Z D O L N E G O  i E N E R G I C Z N E G O

A K W  i Z Y T O R A
poszukuje Administracja Gońca Krakowskiego-

P L A C  iW K A  K R E S O W A
TYGODNIK SPGŁECZHO-NAfiODDWr
Pismo poświęcone obronie ludu i Państwa Pol­
skiego na krosach południowo-zachodnich —  

bezpartyjne.

tli i M in ii
Prenumerata miesięcznie 1 ,2 0 0  003 M k ., półrocznie 

7,0 0 0 .0 0 0  M k.

D R O B N E O G Ł O S Z E N IA
INTEI 1G1NTNA, ładka, dobrze wyrchowana i dosj:e po- 
sażna .młoda panna Oz. bHflon zmajo.moiścii pa-agmie poanać 
iąiiteiiigenitmego, na d b̂aieni Aan-owisiku imężeizYznę. Gel imvj- 
tr.ymionjaliiy. Do .Adan. ,yGiońica“ pod „Kiwiiat".

WILLA muzauMina. z Swiworgoiwem ogTOelem. mr piękniej, 
gónskiąj okolicy do rtpi'z«rlanii«. Wiadomość w Adimin:- 
Pitn-acjl ,,G:oAca“.

Z BRAKiU znajomości bojMKkuje imiteiligentmego, (fobn-ze 
iyyc.ho:vvaueigH). na pięUmeim jtąM p alyf pana, młoda, in<e- 
ligemitma i tadba painiua. Cel matryimon.jaJiny. Zgłoszenia 
pod .Jtrzoiza.1 dio A llni. „Gońica“.
POSZUKUJE prakitykii w doiżym tamtaiku, posia.dam dobre 
św.iadiecitiwo z rocizmej praiktiykL w tart'dlkiu. Zgłoiszenia do 
Aidm. „Gońca.“ pod „Praikityikamit11. 911

M aszyny oo szycia /.nane
Kasprzyckiego*. Hur­

towo - D e t a 1 i c z n i e - R aty. 
Warszawa, Marszałkowska 
1. 153. Zamawiać mo*na 
listownie. 820

M Ł Y N Y  uniw ersalne ola 
wszelkich celów  wyda­

ją ce  przem iał każdej gro 
bości doaia-zcra B/T. J a ­
recki i Buki. Warszawa, 
Hoża nr. 37. T el. 405—25.

^ . • r ł a i r i p  h r z n l ^ t n u r h  l n ^.1 / ^ ^ 'am ow o-p rem jow yęh  firmy ,Y e r Ja -S te llo ' (A M arczew ski i Ska), D^m handlow o-kom isow y i Biurn sprzedamy nierucho- 
t ^ U O J b l C  L ..  G. |JfC .1 I l l O U l f  mości w Sam b o rze . — Celem  reklam y rozlosu jem y między naszych Klientów 1.042 prem je pratne gotów ką. G łów na prem ia

2.000 złotych. — N ie-lienci nabyć mogą los za każdą setk ę  jak ich k o lw iek  używanych, lecz nieuszkodzonych marek pocztow ych, stem pli, nrdepek i t. p. Przy zgłoszeniach 
z prow incji dołączyć znaczek na odpowiedź.

Każdy 'os ważnym je s t do w szystkich losow ań, odbyw ających się  co  kw artał przez cztery lata i m oże wygrać w każdym kw artale większą ilość prem ij, nie tracąc  
w ażności do następnych losowań. 850

fłdpowledzialny redafeter: Dr Władysław twirakL Krakowska Drukarnia Nakla Iowa w K-akowie pod zarządom J , Borkowicza.


